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„Pozostaniemy w brygadzie SP 
do chwili zebrania 

ostatniego ziemniaka 1 buraka!'9
W  jesiennych pracach wykopkowych znacznie 

pcmogły Państwowym Gospodarstwom Rolnym  
junacy i junaczki SP. Dla uczczenia I I  Zjazdu Z M P  
wiele brygad podjęło cenne zobowiązania, dzięki 
którym przyspieszone zostały jesienne prace poło
wę. M. in. wielu uczestników brygad zobowiązało 
się pozostać w PGR-ach do chwili całkowitego za
kończenia prac wykopkowych.

Ostatnio zobowiązanie takie podjęły dziewczęta 
z brygady nr 469 w Zajączkowie —  zespół PGR  
Dobre Miasto, które postanowiły pozostać w bry
gadzie do chwili zebrania ostatniego ziemniaka i 
buraka.

Na zdjęciu obok: przodujące junaczki z brygady 
469 —  Janina Różańska i Grażyna Bigus przy pra
cy. U dołu: po pracowicie spędzonym dniu junaczki 
wracają z pola. Foto: F. Tracz
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7  ZSRR powróciła 1 hm. .
Ł* do Warszawy 20-osobo- 

wa delegacja związkowców  pj 
polskich z sekretarzem  i; 
CRZZ  — A rtu rem  S tarew i  
czem na czele.

p lan obniżki 
kosztów własnych w y 

konały w  ciągu trzech 
kwarta łów  br. załogi zakła
dów przemysłu farmaceu - 
tycznego.

W  IV  kwarta le br. prze
mys ł ten wygospodarować 
ma  7 m in zł oszczędności.

0 500 zł obniżony został 
koszt wyprodukowania  

jednej tony konstrukcji sta
lowej przez załogę warszta
tów  konstrukc ji stalowych 
w  hucie im. Lenina.
JJ C H W A Ł Ą  P K W N  z 
G  dnia 23 października 

1944 r. powołany został W 
Lub l in ie  Uniwersytet im. 
M a r i i  Curie - Skłodowskiej.
W  ciągu swej dziesięcio - 
le tn ie j pracy opuściło go 
ponad dwa tysiące abso l
wentów z dyplomami ma
gistrów, lekarzy i  inżynie
rów.

K i lk a  la t temu ro z -  i 
poczęto budowę Miastecz- 1 
ka Akademickiego, w  któ- jj 
rym  mieszka już około 65 '
proc. studentów UMCS.

Wysuwając kandydatów, Pd-owcy z Wołczyna 
staw ia ją  przed radam i nowe zadania

OPOLE (kor. w ł.). W POM-ie 
w - Wołczynie szybko kończono 
ostatnie prace, traktorzyści 
zjeżdżali z najbliższych gro
mad. Nastrój tego dnia był oży
wiony, niecodzienny. Powoli lu
dzie zaczęli zbierać się w świe
tlicy. Licznie zebrani ślusarze, 
agronomowie i traktorzyści 
wsłuchują się z wielką uwagą w 
słowa programu wyborczego 
Frontu Narodowego odczytywa
nego przez tow. Gadomskiego. 
W tych wielkich, osiągnięciach,
0 których mówi program, widzą
1 swoją część pracy, w ciągu 
10 lat Polski Ludowej.

Dzięki stale wzrastającej me
chanizacji rolnictwa i staran
nej uprawie gleby — mówi po
wiatowy program wyborczy — 
wydajność zbóż w 1954 r. wzro
sła przeciętnie na wsi kiucz- 
borskiej w porównaniu z rokiem 
1949 z 1 ha, o 3 kwintale, 
ziemniaków o 16 kwintali, bu
raków o 25 kwintali, siana o 
ok. 6 kwintali, Poza tym zwięk
szono uprawę roślin przemysło
wych i oleistych, wprowadzono 
Uprawę, tytoniu, która na ty n 
terenie daje dobre wyniki. Na
stąpi) znaczny rozwój hodowli. 
W porównaniu z rokiem 1946, 
w roku 1953 hodowla bydia 
wzrosła o 140 proc., trzody o 
610 proc., owiec o 820 proc., ko- 

• ni o 184 proc. Wykonane pra

ce melioracyjne, których war
tość wynosi 2.630 tys. zł, po
ważnie przyczyniły się. do wzro
stu hodowli i stwarzają po
myślne warunki dla zabezpie
czenia bazy paszowej.

„Lepszy był 
nie przychodzi sam...“
Po odczytaniu programu wy

borczego rozpoczyna się cieka
wa dyskusja. Jako pierwszy za
biera głos miody agronom — 
Edward Herok. Przypomina la
ta niewoli hitlerowskiej. Stówa 
jego są również stówami jego 
rodziców, krewnych, znajo
mych, którzy przez wiek lat 
czekali na wyzwolenie Ziemi 
Opolskiej z niewoli. Przeciwsta
wia on dzisiejsze osiągnięcia 
wsi kluczborskiej dawniejszemu 
zacofaniu gospodarczemu, kapi
talistycznej gospodarce wiej 
skiej. Tow. Herok, urodzony na 
Ziemi Opolskiej zdobywa! w 
Polsce Ludowej zawód agrono
ma i pracuje dziś, aby chłopom 
i robotnikom jego rodzinnego 
powiatu i całego kraju żvło się 
lepiej, dostatniej. W woLzyn- 
skim POM-ie pracuje od 1950 
roku, tj. od początku jego zało
żenia.

—  Lepszy byt nie przychodzi 
sam •— mówi Edek. My go wy
pracowujemy sami i własnymi

„ S L Ą S K

Na zdjęciu: w bloku „ A "  
uruchomiono własny radio
węzeł Spikerem jest Stani
sław Lubas.

Foto: Targom tński (C A F)

W pięknej, niegdyś mag
nackiej rezydencji w Koszę
cinie przygotowuje swój 
pierwszy występ Zespół 
Pieśni i Tańca „Śląsk“ . Wy  
stąpi on w  oryginalnych  
strojach ludowych wykona
nych przez pracownię w a r
szawską Centrali Obsługi 
Przedsiębiorstw i  Ins ty tu
cj i A r ty  stycznych.

Na zdjęciu: Jerzy Now iń
ski z Sosnowca prezentuje 
Halinie Staszek i  Romanie 
Kopeć nowy strój górniczy: 

Foto. Seko (CAF)

Pozdrowienia dla młodzieży polskiej 
od niemieckich przyjaciół

W dniach 23. X. -  2. XI. br.,
z okazji Tygodnia Postępowej 
Kultury Niemieckiej, bawiła w 
Polsce delegacja działaczy kul
turalnych i społecznych z NRD 
Przedstawiciel naszego pisma 
spotkał się z członkami de' ra
cji Manfredem Streubel i Otto
nem Schoenig i przeprowadzi! 
z nim rozrnowę.

Manfred Streubel jest poetą, 
'vspó|pracownikiem organu Cen
tralnej Rady FDJ (Wolnej M ło

dzieży Niemieckiej) — „Jungę 
Welt“ Otto Schoenig jest dzia
łaczem młodzieżowym, kierow
nikiem 180-osohowego zespołu 
artystycznego im. Stefana Her 
mlina przy Wyższej Szkole Pe
dagogicznej w Poczdamie.

O to , ich pozdrowienia dla 
młodzieży polskiej.

(Na str. 4 zamieszczamy roz
mowę z naszymi gośćmi).
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Goście
niemieccy

opuścili Polskę
2 bm. opuściła Polskę delega

cja działaczy ku ltu ra lnych  i spo
łecznych z NRD, która baw iła w 
naszym k ra ju  z okazji Tygodnia 
Postępowej K u ltu ry  N iem ie
ckie j. Na dworcu żegnali odież- 
dżająeych: przedstaw iciele K o
m ite tu  Współpracy K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą oraz przedstawiciele, 
świata, ku ltu ra lnego stolicy.

Na dworcu obecny byt Am ba
sador NRD w Polsce S. Hey- 
mann..

Odjeżdżającym wręczono wią
zanki kwiatów.

Drodzy polscy przyjacie le!
Przekazujeiny Wam serdeczne pozdrowienia

niemieckiej.
Przyjaźń nasza jest niezwyciężona!

M a n f r e d  s t r e u b e l
OTTO SCHOENIG

od młodzieży

300 tysięcy 
ton węgla 

ponad plan
Współzawodnicząc — na a- 
pel załogi kopalni „Gen. Za
wadzki“ — o uczczenie 
„Dnia Górnika" dodatkowy
mi tonami produkcji, ko
palnie wydobyły ponad plan 
październikowy przeszło 300 
tys. ton węgla,

Ogółem przekroczyło mie
sięczny plan wydobycia 58 
kopalń, 2 zaś kopalnie o- 
siągnęly po 100 proc. pla
nu.

Szereg jednak kopalń, a 
wśród nich „Mlkulczyce“, 
„Chorzów", „Bobrek", Soś
nica", „Zabrze-Zachód", 
„Stalinogród" i „Makoszo- 
wy“, nie w ykonało. planu 
miesięcznego.

rękami, pod mądrym kierowni
ctwem naszej Partii. Jeżeli no- 
wowybrane rady narodowe bę
dą pracować lepiej, nasze osią
gnięcia będą jeszcze większe. 
Niektóre dotychczasowe gnu i- 
ne rady narodowe nienależycie 
opiekowały się agronomami,

Tow. Herok zgłasza wniosek, 
aby powiatowa rada narodowa 
dopomogła w założeniu na te
renie Wołczyna radiowęzła, by 
przyczyniła się do radiofoniza- 
cji wszystkich gromad.

Później zabierają glos inni. 
AAówią o wielu osiągnięciach 
rad narodowych, krytykują bra
ki, zaniedbania w terenie. Mio
dy agronom rejonowy — 
Ostrowski mówi, że przyszłym 
radom narodowym nalew 
przyjść z wydatniejszą pomocą. 
Zgłasza wniosek, aby przyszła 
powiatowa rada narodowa 
ułatwiła mieszkańcom Wołczy
na ratalną sprzedaż ubrań na 
miejscu, gdyż dojazd w celu 
załatwienia: tych spraw do 
Kluczborka pochłania \v: \e 
czasu. Proponuje też, aby przv 
POM-ie uruchomić małe labo
ratorium, które pomogłoby w 
analizie,gleby, roślin itp. O o- 
madzkie rady narodowe powin
ny lepiej zorganizować pracę 
instruktorów rolnictwa i więcej 
interesować się wykonywaną 
przez nich pracą.

— W ostatnim czasi ■ — Izba 
Porodowa w Wołczynie nic 
chce przyjmować ciężarnych ko
biet, twierdząc... że już wyko
nała plan pracy. I tą skanda
liczną sprawą należałoby Hę 
zająć — nie czekając na nowo- 
wybraną radę — kończy swoje 
krytyczne uwagi agronom 
Ostrowski.

Dyrektor POM zwrócił uwa
gę w dyskusji, że niektóre 
gminne rady narodowe nie zaw
sze dostatecznie przekonywały 
indywidualnych gospodarzy o 
potrzebie rozszerzenia mecha
nicznej uprawy ziemi, że nie
które gminne rady narodowe 
niedostatecznie interesowały się 
jakością pracy traktorzystów,
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ich warunkami bytowymi i 
mieszkaniowymi.

W imieniu załogi naszego 
POM-u—mówi dyrektor—zgła
szam zobowiązanie. Po - .koń
czeniu pilnych prac w polu ca
ła nasza załoga, pragnąc 
przyjść z pomocą przys j 
Miejskiej Radzie Narodowej w 
Wołczynie zobowiązuje się za
ładować i wywieźć 200 metrów 
sześć, gruzu, aby część pienię
dzy wydawanych na odgruzo
wanie przeznaczyć bezpośred
nio na remont mieszkań. Z< do
wiązanie to zostaio entuzja
stycznie przyjęte przez catą za
łogę POM-u Wołczyn.

„Oni nas nie zawiodą...“
Kiedy odczytano wszystkie 

podjęte zobowiązania, przystą
piono do zgłaszania kandyda
tów do Powiatowej Rady Naro
dowej w Kluczborku.

Wtedy właśnie wstaje z 
miejsca ślusarz warsztatowy 
oh. Nazimek i zgłasza na kan
dydata do PRN —- Edwarda 
Heroka. Motywuje królk--

Edwarda Heroka znamy tu 
od początku jego pracy w 
POM ie. Ze swej pracy wy
wiązuje się dobrze, dużo a- 
cuje społecznie, jest aktywi
stą. ZMP. Obecnie został 

’ człrmktem Partii. Na pewno 
nas nie zawiedzie jako przy
szły radny w nowowybranej 
Powiatowej Radzie Narodo
wej.
Następnego kandydata zgła 

sza przewodniczący koła ZMP 
Alfred Sieradzki. Mówi on: za
łoga naszego POM-u składa się 
w 80 proc. z młodzieży. Mło
dzież naszego POM u proponuje 
na kandydata do Powiatowej 
Rady Narodowej przewodniczą
cą Zarządu Powiatowego ZMP, 
tow. Zofię Głuszak.
Następnie zgłaszane są kandy

datury: I sekretarza KP PZPR 
tow. Bednarczyka i tow. Stani
sława Hankisza. Kandydatury 
te spotkały się z uznaniem za- 
łogi.

WŁADYSŁAW LULEK

Raid 1200 młodych turystów 
na powitanie 11 Zjazdu
(Korespondencja własna z Wrocławia)

S p r a w d z a m y
w y b o r c o

J7TO już  raz w  życiu wędro-
*■ wal jesienią k rę tym i ścież

kami górskimi, wspinał, się na 
strome zbocza, podziwia ł wspa
niałe kra jobrazy w  blasku za
chodzącego słońca, ten urzek-  
nięty czarem rodzimego kra ju  
staje się na zawsze entuzjastą 
turystyk i.  Tak było i  tym  ra 
zem. Raid na Slęzę tu dniach 
23 — 24 ub m.-ca zorganizowany 
przez Z W ZM P i PTTK we 
Wrocławiu na cześć U Z ja
zdu ZM P zgromadził  ponad 
1200 turystów. Raid prowadziI  
szlakami Gór Sowich. Suchych 
i Wałbrzyskich Startowało 31 
drużyn. W raidzie tym  wzięła 
udział młodzież z W rocławia  
i Środy Śląskiej, Poznania i 
Wałbrzycha. Poznali się oni już 
wcześniej na wędrówkach tu 
rystycznych.

•4c
Gdy Janka Mularczyk, B ro 

nek Tomczak, Jurek Cebula i 
Tadek Szlachcic oraz Hanka 
Liszcz z Wrocławia dowiedzieli 
się o raidzie — decyzje podjęli  
szybko. Idziemy Cała czwór
ka obładowana plecakami, u-  
brana w turystyczne dresy 
i skafandry, zajęła kolejkę  
przy kasach bi letowych  " "  
dworcu Swiebodzińskim. 1 t

s p i s y
w

J ESTESMY na u licy 
Lw ow skie j w  Warsza
wie przed domem nr 13. 

Obok bram y na m urze nie
zbyt duża tab liczka in fo r
muje, że tu mieści się Ob
wodowa K om isja  W ybor
cza n r 209. Gdy wejdziesz 
do podwórza czeka cię nie
spodzianka. T y ł domu sta
now i p iękny, sty low y pa
łacyk, ongiś własność 
książąt Lubom irsk ich  — 
dziś — siedziba Zarządu 
Głównego Zw iązku Zaw. 
Pracowników  K u ltu ry . Tu 
skromnie, bo w hoilu , przy 
podłużnym  stole p rzyk ry 
tym  suknem pracuje K om i
sja, Tu znajduje się wysta
w iony do wglądu spis wy
borców obwodu. W po
wszednie dn i w godzinach 
od 16 do 21, a w  niedzielę 
od 11 do 16 odwiedza Ko
m is ję  sporo „in te resantów ". 
W ciągu n iedzie li i ponie
dzia łku . sprawdzało spisy 
oko)o .70 wyborców. Jak 
dotąd wszystko się zgadzało: 
n ik t  nie' jest pom inięty, 
w szystkie dane są wpisane 
poprawnie. Z ja w ił się tu 
również S tan isław  Dziew iń- 
sk i z prośbą:

— W yjeżdżam budować 
kom b inat w Fastach. Jako 
m ieszkaniec tego obwodu 
chcę odnotować swój w y 
jazd i. otrzym ać pismo u- 
poważnśające m nie do

(Obsługa własna)
wzięcia udzia łu w  w ybo
rach do rad w Fastach.

Za chw ilę  
k lam acja :

pierwsza re-

— Nazywam się Helena 
Zajdel. Adres — u l Lw ow 
ska 13 m 6.

N a liście wpisano m yln ie  
nazwisko. Poprawka zosta
nie więc naniesiona na l i 
stę.

K om isje  odwiedziła rów 
nież cz łonkin i Okręgowej 
K om is ji W yborczej ob. 
Marczakowa. W w yn iku  
in te rw e n c ji u gospodarzy 
domu — już ju tro  Obwodo
wa Kom isja Wyborcza nr. 
209 przeprowadzi się z ho l- 
Iu — do bardziej odpowied
niego pomieszczenia, znaj
dującego się w gmachu.

W  Obwodowej K om is ji 
W yborczej n r 202 mieszczą
cej się przy ul. P ięknej 19 
w  dn iu 2 bm już do godzi
ny 17.30 sprawdziło spis 
około 40 wyborców. I, tu  
rów nież była  jedna rek la 
m acja: tym  razem m yln ie  
wpisano im ię  jednego z 
wyborców .

Ob. Irena B ryn ia rska  po 
sprawdzeniu spisu zapyta
ła :

— Czy nasz Obwodowy 
K o m ite t F rontu  Narodowe

go n r 22 nie  zm ien ił swo
je j siedziby? Byłam  już  
k i lk a ’ razy w dawnym  lo
ka lu  K om ite tu  na u licy  
P ięknej 24/26 — jakoś nie 
mogę nikogo zastać. Chcia
łabym  dopomóc w  pracy 
K om ite tow i w  okresie 
przedwyborczym . D yżuru
jąca cz łonkin i K o m is ji 
W yborczej n r 202 in fo rm u je  
ob. B ryn iarską, gdzie ma 
się zgłosić w te j sprawie.

W  niedzielę trze j w ybor
cy tego obwodu: A lic ja  K u
rowska, Janina M ichniew icz 
i  A ndrze j Trzebski zgłosili 
reklam acje z powodu po
m in ięcia ich w spisie. Za 
trzy  dni będą umieszczeni 
na dodatkowej liście.

W ie lu  obyw ate li S tolicy 
sprawdza lis ty  wyborcze, 
wyłożone w  Obwodowych 
Kom isjach W yborczych. 
Chcą upewnić się, czy nie 
pom in ięto ich w  spisie, czy 

nie wpisano m yln ie  danych 
personalnych.

Sprawdzenie lis t  upew -  
nia ich, że będą m ogli w  
dn iu  5 grudnia spełnić swój 
obyw a te lsk i obowiązeK, b io 
rąc udzia ł w  pierwszych w  
Polsce Ludowej wyborach 
do rad narodowych.

B.

ta j  nastąpi ło spotkanie z dzie
wczętami ze Szkoły Ogó lno
kształcącej w  Środzie Śląskiej.

S rodnianki w yb ra ły  się w 
pięcioosobowej drużynie. B ryg i
da Sikorska, Pelagia Bocheńska. 
Staszka i  K ryska Wincewicz 
w yb ra ły  się wraz ze swoją o- 
piekunką, młodą nauczycielką  
f izyk i — Haliną Łyczak I od tej 
chw i l i  drużyny nie rozstawały 
się przez dwa dni, aż do 
zakończenia raidu. Po przy- 
jeździe do Wałbrzycha raidow-  
cy rozlokowali się w schronisku 
PTTK, czekając do następnego 
dnia  — dnia startu.

-fc-
Ranek p rzyw ita ł  m łodych tu 

rystów deszczem, tak im  sobie 
przys łow iowym  kapuśniakiem  
Cóż jednak znaczy deszcz dla 
młodych! Zresztą padał on 
ty lko  przez pierwsze kwa - 
dranse wędrówki. Później zaś 
wypogodziło się na dobre, ba, 
nawet po jawiło się słońce 
oczekiwane przez miłośników  
pamiątkowych fotografii .

Ruszamy na szlak, k tó ry  w ie
dzie zboczami Klasztorzyska 
(631 m n. p. m.) do Doliny By
strzyckie}. Stąd do wzgórza

gród warowny  — zamek Grodr  
no, widoczny z dala w  promie
niu ki lkudziesięciu k ilometrów.

Bronek Tomczyk patrząc z 
ogromnej baszty w  dolin ie By
strzyckie j sięgnął po ołówek i 
papier. Zaczął pisać swój 28 
zeszyt k ro n ik i wędrówek, w  
których b rb i udział. Na swym  
koncie ma już  przeszło 2 tys. 
przemaszerowanych k i lometrów.  
Nic też dziwnego, żć w  spra
wach tu rys tyk i Bronek jest au
torytetem dla wszystkich pozo
stałych uczestników raidu.

W późnych popołudniowych  
godzinach turyśc i do tar l i  do So- 
k olca. T u ta j zakończył się 
pierwszy etap raidu. Drugi e- 
tap zaczął się następnego dnia  
i  prowadził  na Rogowiec, na 
którego szczycie znajdują się 
ru iny  starych m urów obron
nych, baszty.

Zadecydowano odpocząć. Po 
d ługotrwa łe j wspinaczce wszy
stko smakuje i  opróżniają  się 
plecaki. Wspinaczka nie była  
ła twa, po drodze p ię trzy ły  się 
l iczne głazy.

Odpoczynek skończony. Dro
ga do schroniska P TTK  w  An-  
drzejówce była już  niedaleka. 
Tak około godziny w  dół. 
Finisz jest radosny. Gdy przy
byliśmy do schroniska śpiewom  
t okrzykom nie było końca. 
Raid zakończony. Dyplom jest 
miłą pamiątką dla każdej d ru 
żyny, zaś nagrody przypadły  
wyróżnia jącym się turystom. 
Nadto każdy uczestnik  ra idu  
wzbogacił się o pamiątkową  
Odznakę. W dobrym, nastro ju  
rozjechali  się do domów.

T. F y S IU K

Dla uczczenia 

Wielkiego Października

Pierwsze sukresv«7
robotników warszawskich

Ze wszystkich stron k ra ju  
napływają nada! liczne m eldun
ki o zaciąganiu przez ludzi 
pracj w art prpduacvjnych dla 
godnego uczczenia 37 rocznicy 
Rewolucji Październikowej. 
Jednocześnie nadchodzą już — 
coraz liczn ie j — m eldunki o 
pierwszych sukcesach odnoszo
nych podczas pełn ienia w art. 
Znaczne sukcesy odnieśli już m. 
in. robótpicy k ilk u  warszaw
skich zakładów przemysłowych.

W FSO na Żeraniu pierwsza 
zameldowała o wykonaniu jed
nego ze swych zobowiązań pod
jętych przy zaciąganiu w a rt—za
łoga wydziału montażu. Zobo
wiązała się ona wykonać dodat
kowo ponad zadania październi
ka 1 samochód „M-20 Warsza
wa".

W W arszawskiej Fabryce M o
tocyk li robotnicy stojący na 
wartach toczą zaciętą w a lkę o 
to. aby przyspieszyć termin u- 
ruchomienia seryjnej produkcji 
nowego typu motocykli — „M - 
06“ — 125 ccm.

Znaczne osiągnięcie uzyskali 
już uczestnicy w a rt w Zakła
dach W ytwórczych Lamp Elek
trycznych im. Róży Luksem
burg. M. in. 14-osobowy zespól 
wydziału remontowego przez 
dodatkowe, bardzo proste ope
racje technologiczne zregenero
wał 35 tys. lamp radiowych.



Obrachunki kulturalne płockiej PM
„Ku ltura“ ? — pod czwórką

fc— wyjaśnia po rtie r. G dyby nie 
ta  in fo rm acja , trudno  byłoby 
rnaleźć Oddział K u ltu ry  Prez. 
PRN w  Płocku. „Pod czwór
ką" mieści się b iuro powiato
wej B ib lio te k i Publicznej, a 
w nim  urzęduje Jerzy W aslń- 
ik i ,  reprezentujący swoją oso
bą cały Oddział K u ltu ry ,

Często spotykamy się z fa k 
tem zaniedbywania spraw 
k u ltu ry , nawet w  wypadku 
gdy w  podobnej placówce pra
cuje k ilk a  osób. Ileż w ą tp li
wości nasuwa fak t. >.e mający 
do spełnienia poważne zada
r ta  Oddział K u ltu ry  Prez. PRN 
jest zaledwie jednoosobowy. 
Czy w ątp liw ości te są słuszne?

Trlumwlrat

■W w ie lu  pow iatach istn ie
je  k u ltu ra ln y  „ tr iu m w ira t" .  
T r iu m w łra t ten tworzą: Od
dział K u ltu ry  Prez. PRN, B i
b lio te k a  Powiatowa i  Powia
tow y  Dom K u ltu ry . Zanim  
zdołałem poznać lepie j wspól
ną pracę tych trzech piacówek.

od razu zetknąłem  się t  jed
nym  z je j rezultatów .

Jest to wydany w  Płocku 
b iu le tyn  ins trukcy jno  - meto
dyczny dla św ie tlic  1 b ib lio tek 
w ie jsk ich  — „Nasza praca“ . 
Czy w iecie ja k  w ie lką  pomocą 
dla b ib lio tek, św ie tlic  1 zespo
łów  artystycznych w  powiecie 
jest tak i b iuletyn? Oto co mie
ści się w  jego pierwszym  nu
merze: bardzo aktua lny  a rty 
ku ł o wyborach do rad naro
dowych, a rty k u ł o współpracy 
św ie tlicy gm innej z b ib lio teką 
gminną, „k ilk a  słów o pracy 
artystycznej w  św ietlicach“ , 
„k ro n ika  ku ltu ra ln a  pow iatu 
płockiego“ .

Oczywiście samo redago
wanie b iu le tynu  jeszcze nie 
zapewnia dobrej pracy b ib lio 
tek, św ie tlic  i zespołów a rty 
stycznych w  powiecie, o ile  nie 
udziela się im  stałej i syste
m atycznej pomocy. O taką po
moc troszczą się wspóln ie Od
dział K u ltu ry  p łock ie j PRN, 
B ib lio teka Pow iatowa i PDK. 
K ie row n icy  tych placówek 
wzajem nie pomagają sobie, 
nie ograniczają się ty lk o  do 
swoich dziedzin i  obowiązków.

I Oceny I cenzurki

P o n u r y  k a w a ł
' l  NA CIE ten kawał o 

wariatach? Tak? No 
to — jak mawiał pan Jo- 
wialskl — posłuchajcie:

„Dwóch wariatów siódri 
na drzewie, jeden drugiego 
pyta:

— dojrzałeś?
—  tak...
—  no to »padamy*,
Wariaci jak widać bawili 

•ię w jabłka, a dowcip jest 
rzeczywiście stary, Z „bro
dą“.

Ale co byście powiedz!».
li, gdyby waszemu towarzy
szowi, opowiadającemu ten,
lub mniej znany dowcip, 
na przykład w przerwie zet- 
empowskiej konferencji 
wyborczej, ktoś powie
dział:

„Czyś tego rodzaju  dow
cip w obliczu kam panii  
przed I I  Zjazdem ZM P  mo
że mobil izować naszą m ło 
dzież do intensywnie jszych  
wys i łków  w  produkcji? Czy 
jest w  nim jakaś treść ide
ologiczna? Chyba żadna“ .

A lb o  pozytyw nie:
„Uważam, że w okresie 

przed I I  Zjazdem ZMP, w 
obliczu tak poważnych za
gadnień jak  realizacja A -  
pelu ZG ZM P wzywającego  
młodzież polską do w a lk i
0 zagospodarowanie odło
gów, humor młodzieżowy  
powin ien mieć if iną treść i  
charakter. Można by poka
zać szereg w yc inków  hu 
morystycznych z życia m ło 
dzieży, k tóra  w swym ery 
nie p ion iersk im  wyjecha ła “  
iid — ttp.

Myślę, te nie rozśmieli-
byście się. Myślę, że zro
biłoby się wam smutno. 
Ponuro.

Do redakcji nadszedł p i- 
I sany 14 października br.
I list. Podpisany: „S ta ła  Czy- 
I telniczka z Łodzi".
1 Autorka listu to właśnie 
• napisała, co powyżej przy- 
i pisałem ja wyimaginowa- 
i nemu rozmówcy w przer- 
i w ie zetempowskiej konfe- 
i rencji wyborczej ZM P —
1 jako odpowiedź na stary 

kawał o wariatach. Napi
sała to poważnie, postu -  
lując wyłącznie taki hu - 
mor i taką satyrę, któ -  
re mają bezpośredni zwią
zek z naszymi zadaniami. 
Nie kwestionuję potrzeby 
takiego humoru, ale czy 
tylko? Autorkę listu obu
rzył dowcip rysunkowy za
mieszczony w  numerze 
242'1381 „Sztandaru M ło
dych“.

Pierwszy rysunek przed
stawiał psa płynącego przez 
wzburzone morze ku latar
ni morskiej. Na drugim ry 
sunku — pies, który do
płynął do latarni podnosi 
nóżkę... To wszystko.

Nie jest to szczytowe o- 
siągnięcie humorysty. Ot 
zwykły dowcip. N ie stary, 
nie nowy.

Właściwie rola moja po
winna się na tym skończyć. 
Pointa zawarta jest w ty 
tule.

★

Nie napisałbym zapewne 
więcej gdyby nie... życie. 
Życie bogate w różne pięk
ne wydarzenia, ale nie u- 
wolnione jeszcze od scho
rzeń. Jednym z nich jest 
ponuractwo.

Znacie „ponuraka"? Tak? 
No to porozmawiajmy o 
nim.

Zetempówka przyszła na 
zabawę z przyjemnie usz- 
minkowanymi ustami.

Ponurak natychmiast Ją 
odnajduje: „Aaa, koleżan
ka Zajączkowska, przepojo
na amerykańsk im  stylem  
życia, przychodzi w y m a 
l o w a n a  na zabawą zet-  
empowską".

Oznacza to po pierwsze, 
że wyroby państwowego 1 
spółdzielczego przemysłu 
kosmetycznego są przezna
czone dla ulegających ame
rykańskiemu stylowi ży
cia, po drugie zaś, że ponu
rak pojęcie zabawy zetem
powskiej łączy z pojęciem 
stypy... Ale na szczęście 
tylko ponurak. Koleżanka 
Zajączkowska dawno ju t  
nie obgryzionym i brudnym  
a ładnie spiłowanym i dys
kretnie polakierowanym  
paznokciem stuknęła go w  
czoło i tańczy ze swoim 
chłopcem tango...

1 właśnie wtedy w krań-

a- i 
o- i  
t -  }

CU sali zbiera ją się ponu
racy i „n ie  chcą“  — po p ro 
stu „p ro te s tu ją ". Na zet
em powskiej zabawie tan 
go? Skandal. T y lko  po lka 1 
oberek. (Spróbowaliby sa
m i całą noc tańczyć ober
ka — ale nie bójcie się po
nuracy nie  tańczą bo... n a j
częściej nie um ieją).

Z tym  um ieniem , to mo
że główna sprawa.

Są tacy ludzie, co nie u - 
noieją się weselić — i gor
szą się gdy ktoś się wese
li.  Są tacy ludzie, k tó rzy  
c le  rozum ie ją  dowcipów — 
i  gorszą się gdy ktoś opo
w iada dowcipy. Są ludzie, 
k tó rzy  wręcz myślą, te  
dowcip, żart, wesołość, te 
nieodłączne cechy 1 m łodo
ści i szczęścia — to ob jaw  
b ra ku  przejęcia się waż
nością tego co rob im y, to 
ob jaw  wręcz lekceważenia 
naszej pracy.

A  żyjem y, proszę ponu
raków , w  okresie budowa
n ia  szczęścia — budowania 
i po to, aby „po l in i i  trosk i i
0 cz łow ieka“  obok skarpę- \
tek, słoniny, masła i  t ra k -  1 
to rów  było  w ięcej uśm iech- J 
n ię tych ! ?

U podstaw tego sądu po- J 
nu raków  leży najczęściej '  
w łasna słabość. Obawa f  
przed zdemaskowaniem: f  
„sami widać nie rozumie
cie wiele, jak  innym daje
cie błądzić".

A by  nie  dopuścić do w a r- 
cholstwa i  cynizm u (sami 
n ie  bardzo w iedząc czym 
one się w yrażają) —  ponu
racy nie dopuszczają do 
prostego żartu — dowcipu.

A b y  nie  dopuścić do rze
czywistego wypaczania na
szego s ty lu  bycia i życia 
(a sami nie bardzo wiedzą 
czym ten nasz się w yra  - 
ża) tępią wszystko co no
we, świeże oryg inalne. Co 
odbiega od ich szablonu. 
A b y  nie dopuścić do c h u li
gaństwa, zam ieniają zaba
w y  w g ry  tow arzyskie  dla 
m łodszych dzieci. T ru ją  
każdą przyjemność, zw a l
czają każdą radość. N ie ży
ją  — a celebru ją  życie. Do- 
sm utn ia ją  je.

B iedn i nieszczęśni ponu
racy. „S ta rzy  — m aleńcy".
1 pomyśleć, że na jw ięks i 
ludzie  w  świecte, ludzie J 
stanow iący dla  nas w zór i J 
na tchnien ie  b y li dow cipn i, ? 
cieci, um ie li sie rów nie  ser- Jcięci, um ie li sie rów nie  ser 
decznie śmiać ja k  n ienaw i 
d z iłi wroga. Czy mam 
przytoczyć wesołą anegdo
tę o przygotow aniach do 
siewów — rozpowszechnio
ną w  m ilionach egzempla
rz y  ...„Zagadnień le n in iz - 
m u “ ?„.

Straszna to choroba — 
ponuractwo. Niebezpieczna. \  
U k ry ta  byw a pod płasz- \  
ezykiem deklarow anej p ra- a 
wom yślności i oddania f  
spraw ie. Zasłania jakże 
często pustkę ideową — 
frazesem. Zasłania w łasną 
chromość rzekomą pryn - 
cypiałnością. Trzeba z nią 
walczyć, ja k  z każdym  
prze jawem  n ie  kochania 
ludz i, b ra ku  chęci ich zro
zum ienia, ja k  z każdym  
prze jawem  dw ulicow ości.

„Stała Czytelniczka z Ło
d z i" napisała lis t  anonim o
wy. Jeżeli po to by zrobić 
ka w a ł —  to kaw a ł b y ł po
nu ry . Bo pow o łu je  się na 
w ie lk la  sprawy. W ielką 
sprawą Jest nasz czyn pio
n ie rsk i i  w ie lką  sprawą 
jes t przedzjazdowy czyn 
m łodzieży. D latego żart 
jest nieudany. Cyniczny 
w łaśnie.

Jeżeli zaś „S ta ła  C zyte l
niczka z Łodzi“  — m yśla
ła poważnie o sw ym  po
ważnym  w  tonie liście, to 
po tw ie rdz iła  moje w yw ody. 
N ie podpisała się. N ie w ie 
rzy ła  sama w  tó, co pisze 
m yśląc jednak, że pisze to 
co t r z e b a .  I  to jest też 
ponure. Nazywa się to 
dwulicowością.

Na zakończenie z „P io 
senki Zootechnicznej" Je
rzego Jurandota s tro fa  o
s tru s iu :
Struś nie odczuwa strachu, 
Bo chowa głowę w piach,
A  jeśli  nie ma piachu,
To struś odczuwa strach.

W OJCIECH K R ASUC KI

Rezultaty te j współpracy są 
coraz lepsze. W ym ieńm y cho
ciażby sprawę czyteln ictwa. 
Od m aja br. liczba punktów  
bibliotecznych w  powiecie 
p łockim  wzrosła z 130 do 203. 
Gdy w jak ie jś  gm inie sprawy 
czyte ln ictw a by ły  zaniedbane, 
a w  parze z tym  szły zw yk le  
zaniedbania w  pozostałych 
dziedzinach pracy ku ltu ra ln e j 
— B ib lio teka Powiatowa, Od
dzia ł K u ltu ry  i  PD K skiero
w yw a ły  tam „główne uderze
n ia “ . W ten sposób podciąg
nięto m. in. gminę Staroźreby,

Kilka słów o PDK
Płocki PD K może być przy

kładem  dla w ie lu  pow iato
wych domów ku ltu ry . Nie 
ogranicza się ty lk o  do dz ia ła l
ności artystycznej. Najważ
niejsze, że pomaga stale i sy
stematycznie św ietlicom  w ie j
skim  i zespołom artystycznym . 
PDK posiada gabinet in s tru k 
cyjno-m etodyczny, zaopatrzo
ny w  odpowiednią lek tu rę  i 
pomoce naukowe. Każdy k ie 
ro w n ik  św ie tlicy  k ilk a  razy w 
miesiącu przyjeżdża do PD K 
na zajęcia metodyczne. W ga
binecie upowszechnienia w ie 
dzy ro lne j, oprócz książek i 
broszur, zgromadzono na jp ięk
niejsze okazy roś lin  i w arzyw  
w yprodukow anych przez wzo
row ych gospodarzy w  powie
cie.

Bardzo żywotne są zespoły 
artystyczne PDK. Np. w  M ie
siącu P rzy jaźn i Polsko-Ra
dzieckiej da ły  one 14 wystę
pów w  zakładach pracy i gro
madach. Zespoły te przycią
gają w ie le młodzieży. W  sali 
prób można zobaczyć nawet 
12-letnlch szkrabów, k tó rzy  z 
dużym Zainteresowań lem słu
chają w yk ładu  o systemie nu
towym , trochę ty lk o  n iecier
p liw ie  oczekując na radosną 
chwilę... dm uchania w  trąby. 
P rzy P D K  gromadzi się dosyć 
duża ilość młodzieży, k tó ra  u- 
waża się za współgospodarza 
PDK. Sto k ilkadzies ią t dziew 
cząt i  chłopców przebywa co
dziennie w  salach Domu,

Pomoc prezydium
N awet ścisła współpraca Od

dzia łu  K u ltu ry , Pow ia tow ej B i
b lio te k i i  P D K  nie zdoła łaby 
pokonać w ie lu  trudności, gdy
by nie pomoc prezydium  PRN. 
Członkowie prezydium  nie ma

ją  „zw ycza ju" pom ijan ia  
spraw k u ltu ry , doceniają je j 
o lbrzym ią rolę. Bez rozw oju 
k u ltu ry  trudno  przecież o suk. 
cesy w  p ro du kc ji i  podnosze
n iu  poziomu życia.

N iem ało prac dokonało w  
dziedzinie k u ltu ry  p łockie 
Prez PRN. T rudno  byłoby je 
wszystkie wym ienić. Zatrzy
m a jm y się przy k ilk u . Ót, 
choćby sprawa św ie tlicy  w  M i- 
szewku S trza łkow skim . Bar
dzo zasm ucili się mieszkańcy 
te j gromady, gdy przerwana zo
stała budowa św ietlicy. B y
łaby sala na zajęcia św ietlico
we. a tu masz... Przedstawicie
le gromady zw róc ili się o po
moc do prezydium  PRN. W 
tow. W asińskim  znaleźli na j
gorętszego obrońcę swojej 
sprawy, ale Oddział K u ltu ry  
nie m ia ł środków na dokoń
czenie budowy. Sprawą tą za
ję ło  się prezydium  PRN. W 
w y n ik u  in te rw e nc ji w  W oje
wódzkie j Radzie Narodowej 
znalazły się fundusze.

Gdy nie można było zdobyć 
funduszów na budownictw o 
ku ltu ra lne , zwrócono się o po
moc do m iejscowych - zakła
dów pracy, przedsiębiorstw 
państwowych. Do dziś wdzię
czni są mieszkańcy Popłowa 
załodze płockiego Powszechne
go Domu Towarowego za po
moc w  wyrem ontow aniu świe
tlicy . W spólnym w ys iłk iem  w 
ciągu ostatnich la t wyrem on
towano praw ie 20 św ietlic. IX 
zakładów pracy, posiadających 
zespoły artystyczne, stale opie
ku je  się św ie tlicam i w ie js k i
m i. Coraz bardzie j zacieśnia 
się współpraca PRN ze związ
kam i zawodowym i, ZSCh 1 in 
nym i organizacjam i społecz
nym i, k tóre prowadzą pracę 
ku ltu ra lną .

W iceprzewodniczący prezy
dium  PRN Jan Bartoszewski 
m ów i o sprawach k u ltu ra l
nych z gospodarską troską. Nie 
ukryw a  braków  i niedociąg
nięć. Za mało jest jeszcze w  
powiecie św ie tlic  w ie jsk ich, 
bo zaledwie 40, a w  dodatku nie 
wszystkie pracują systematy
cznie. Ośrodek pomocy meto
dycznej i artystycznej, ja k im  
Jest PDK, n ie  jest w  stanie u- 
sunąć od razu — braku kw a
lifikow a nych  k ie row n ików  
św ietlic. Przydałaby się lepsza 
pomoc robotniczych placówek 
ku ltu ra lnych  dla wsi. Koniecz
nie trzeba zwiększyć ilość im 
prez artystycznych ną wsi.

Czyniąc gospodarskie obra
chunk i ze sw oje j działalności 
Prez. PRN nie zapomina o 
tych potrzebach.

Perspektywy
Z b liża ją  się w ybory  do rad 

narodowych, trw a  okres gorą
czkowych przygotowań. W 
programach wyborczych, obok 
w ie lu  postula tów  gospodar
czych, społecznych znajdują 
m iejsce p lany podniesienia na 
wyższy poziom życia k u ltu ra l
nego. Trzeba pomyśleć o wszy
s tk ich  środkach ich realizacji, 
budowie nowych św ietlic , o r
ganizowaniu większej ilości 
zespołów artystycznych, szko
len iu  działaczy ku ltu ra lnych .

W powiecie p łockim , k tó ry  
obecnie na 377 gromad posia
da 15 gm innych rad narodo
wych, w  w yn iku  reorganizacji 
rad powstaje 50 rad gro
madzkich. To w  dużym stop
n iu  przyczyni się do szybsze
go polepszenia życia k u ltu ra l
nego na wsi.

W  przygotow yw aniu w ybo
rów  do rad narodowych, w 
om aw ianiu program ów w y 
borczych, w  których szeroko 
uwzględniane są sprawy k u l
tu ry , nie może zabraknąć orga 
n izac ji zetempowskiej pow ia
tu płockiego.. Dotychczas Za
rząd P ow ia tow y ZM P w  Płoc
ku i Zarządy Gminne mało in 
teresowały się sprawami k u l
tu ry , nie pomagały w  te j dzie
dzinie radom narodowym, 
chociaż m ogłyby w ie le  doko
nać. Przecież członkowie ze
społów św ietlicow ych to na j
częściej młodzież.

Organizacja zetempowska w  
powiecie p łockim  na pewno 
chce dobrze przygotować się 
do I I  Z jazdu ZMP. Nie doko
na tego, jeżeli w  w yn iku  przy
gotowań do Zjazdu nie polep
szy się praca w  kołach 1 za
rządach, jeżeli pomoc ZM P w 
życiu gospodarczym i k u ltu 
ra lnym  nie będzie skuteczniej
sza, jeżeli udzia ł zetempow- 
ców w  pracach rad narodo
wych nie będzie większy.

Obowiązkiem  wszystkich zet- 
empowców w  powiecie płoc
kim , Jest zadania te realizo
wać w  codziennej pracy, a 
obecnie, w  gorącym okresie 
przygotowań do wyborów  i 
I I  Z jazdu ZM P — ze zdw ojo
nym  wysiłk iem .

Z B IG N IE W  SUFIN

W arszawa

Fragment dojazdu z Placu Teatralnego do Trasy W—Z. Toto: M iedz* (CAT)

R o z m o w y  —  w ca le  n ie  z wrogiem (1)

„A  po kiego diabla 
m i te wasze wybory?“

Goście chińscy w Polsce

Przyby l i  do Polski z okazji  otwarc ia wystawy rzemiosła artystycznego Chińskiej R e pu b l i 
k i  Ludowej 10 Warszatoie, dw aj plastycy chińscy: profesor Tang-Pei z Akadem ii Sztuk P la 

stycznych w  Hanczou i  artysta malarz Wen Li-pong baw il i  ostatnio w  Zakopanem.
Na zdjęciu: artysta malarz Wen Li-pong maluje krajobraz tatrzański.

_____ Foto: W erner fCAF)

— Słuchaj, a co ty mi masz
zawracać głowę. Jesteśmy tu 
tylko we dwóch i nikt nas nie 
słyszy. Po kiego diabła mi te 
wasze wybory? Ty myślisz, że 
ludzie nie mają już innych 
zmartwień? Bracie, tu Idzie 
zima, trzeba robić zakupy dla 
rodziny, myśleć o całej gospo
darce, ojciec jest już stary i 
wszystko na mojej głowie. Ja 
sobie łamię głowę, skąd wez
mę paszy na całą zimę, a ty 
mi tu o zebraniu i o polityce. 
Co ty, życia nie znasz?

— Wiesz co? A mnie się 
zdaje, że to ty życia nie znasz. 
Wyrośliśmy w tej samej wsi, 
znamy się tu wszyscy jak ły
se konie, kłopoty mamy takie 
same, dlaczego nie pogadać o 
nich wspólnie? Czy ty nie ro
zumiesz, że te wybory do rad, 
to właśnie samo życie? Ze tu 
chodzi właśnie o twoją gospo
darkę i o inne gospodarstwa 
w naszej wsi, chodzi o to, że
byś mógł łatwiej robić twoje 
zimowe zakupy, żeby się lepiej 
żyło?

—- Dobra, dobra. Obejdzie 
się. Mnie już życie nauczyło, 
że jak ja sam rodziny nie u- 
biorę i nie nakarmię to rady 
narodowe do kieszeni mi nie 
nakładą.

—• A czy ja tu obiecuję, że 
rady ci nakładą do kieszeni? 
Czy partia nie uczy nas, że lu
dzie sami tworzą swój los? Ale 
weź choćby paszę, czy nie by
łoby parę wozów siana wię
cej, jakbyśmy przy pomocy ra
dy zrobili porządek z łąkami 
nad Wisłokiem? Albo z bura-' 
kami — jakby nasi radni le
piej pilnowali GS-ów i jakbyś
my dostali w porę saletrzak, to 
czy nie miałbyś lepszych bu
raków, a więc i więcej pienię
dzy na zimowe zakupy? A ty 
mówisz, „wasza polityka“ , 
„wasze rady“ , „wasze wybo
ry“ . A one są tak samo twoje, 
bo nasza władza — to twoja 
władza i nie ma innych celów, 
jak dobro ludzi.

— Ty mi nie gadaj, ja nie 
jestem przeciwko, ja mam oczy 
i rozum i widzę sam, że nam 
się żyje lepiej niż przed woj
ną, tylko naprawdę nie chce ' 
się człowiekowi w kółko tego

samego powtarzać. A te  lu
dziom żyje się jeszcze nie lek
ko, że każdy musi dobrze gło
wą pokręcić, żeby do czegoś 
dojść, to ty wiesz tak samo 
dobrze jak ja,

— Owszem, wiem, Ale my 
właśnie chcemy, żeby było le
piej.

— Daj wam Boże, potoście 
podobno w partii czy tam jak 
ty w aktywie ZMP.

— Czekaj no! Przecież po
wiedziałeś, że rząd ludziom 
do kieszeni nie nakładzie, że 
ludzie sami tworzą swój los?

— Co ty się czepiasz lu
dzi, ludzie ze skóry wycho
dzą, żeby mieć lepiej, tylko nie 
wszystko mogą.

— Czego na przykład nie 
mogą?

— Wielu rzeczy. Gospodar
ka to nie krowa, żeby z niej 
tylko doić, a zresztą krowa 
też daje tyle mleka, ile ma, a 
nie więcej.

— I to mówisz ty, chłopak 
po szkole rolniczej? Dlaczego 
jedna krowa daje po 10 litrów, 
a druga po 30?

— Nie czepiaj się krowy, 
krowie wystarczy dać jeść, 
dbać o nią i dobrze doić...

— ...A gospodarce trzeba 
dobrych nawozów, narzędzi, 
uprawy. Uważasz, że u nas 
dobrze rozdzielają nawozy? Ze 
dobrze pracuje GOM?

— Ja nie rozdzielam nawo
zów- i nie pracuję w GOM-ie,

— A ty wiesz, że rozdział 
nawozów i pracę GOM kon
troluje rada narodowa? .

— Niech ją diabli z jej kon
trolą!

— Owszem, nasza rada po
pełnia błędy, ale my sami też 
nic nie robimy, żeby upomnieć 
się o lepsze kontrolowanie pra
cy GS, GOM. A gdzie masz 
lepszą okazję, żeby o tym po
wiedzieć, niż na zebraniu 
przedwyborczym, na które nie 
chcesz iść? Kandydatów prze
cież będziemy wysuwali do 
gromadzkiej rady i chodzi o 
to, żeby wysunąć takich, któ
rzy dobrze będą się o wszystko 
troszczyć. Chcemy zgłosić im 
swoje żądania. Cukrownia o- 
szukała nas na burakach, za
żądamy od kandydatów, niech

nam to załatwią, i to w parę 
dni, będzie z tego parę zło
tych...

— A czy nie skończy się na 
obiecankach?

— To zależy od nas, bo 
rządzimy wszyscy. Ty, ja, są- 
siedzi. Radni pełnią funkcję z 
naszego polecenia i od nas 
tylko zależy, żeby nie skoń
czyło się na obiecankach. Gdy
by nas zawiedli, to ich odwo
łamy, tak postanawia ordyna
cja wyborcza. Widzisz, te ze
brania, ta cała kampania wy
borcza ma nauczyć ludzi lep
szego rządzenia krajem, bo 
jak sam już powiedziałeś, lu
dzie tworzą swój los.

— Słuchaj, ja ci przecież 
wierzę, czy omie się nie spie
szy do lepszego życia? Tylko 
chciałoby się już...

— To nie stój z boku. Im 
więcej ludzi przyłoży się do 
dobrej roboty, tym prędzej bę
dzie lepiej. Tylko nie wszystko 
da się zrobić od ręki. A o tym, 
co i jak możemy zrobić już te
raz, pogadamy na zebraniu 
Frontu Narodowego. Przyj
dziesz?

J. OLBRYCHT

„NOWE DROGI“ 
nr 10/64

T rc lć j
A r tr lc n ł w stępny — P rred

I I  Zjazdem ZMP.
Jerzy M oraw ski — Węzłowe 

zagadnienia propagandy w 
kam panii w yborcze j do rad 
narodowych.

S tanisław  K oz ińsk i — Zainte
resowanie m a teria lne  — bodź
cem rozw o ju in d yw id u a ln e j i 
spółdzielcze.] gospodarki ch łop
skie j.

Jerzy K ow alew ski — w
Europie zachodnie j zachodzą 
zm iany.

M arian Jakńhlee — Wzmac
n ia jm y  w ięzy k u ltu ra ln e  m ię
dzy Polską Ludową a U kra iną 
Radziecką.

7, iy c ia  P a rtii
Jan Cyganek — N ieustanny 

rozwój dem okracji w ew ną trz
p a rty jn e j — drogą do wzmoże
nia aktyw ności mas p a r ty j
nych.

Recenzje 1 Bibliografia
D ziew ięć zeszytów ,,W alki 

M łod ych " (rec. Adam Światło).
Sygnały. Listy \ odpowiedzi.

Przed Międzynarodowym Dniem Młodzieży

ŚFMD -  szermierz jedności młodzieży świata
p O W A G A  i skupienie malo- 
■T w a ły się na twarzach de

legatów na Św iatow ą Konfe
rencję M łodzieży w  Londynie, 
k iedy w  dn iu  10 listopada 
1S45 r, pow tarza li stówa:

„Przysięgamy, że będzie
m y pamiętać o naszej jedno
ści, w yku te j w  listopadzie 
1945 r. nie ty lko  dziś, nie ty l
ko w  tym  tygodniu, miesią
cu, roku, lecz zawsze do 
ch w ili, gdy zbudujem y ta k i 
św iat, o ja k im  m arzyliśm y, 
ta k i św iat, o ja k i w a lczyliś
my.

Przysięgamy zbudować na 
całym  święcie jedność m ło
dzieży wszystkich ras, na
rodowości, ko lorów  skóry I 
wierzeń... P rzybyliśm y, aby 
po tw ie rdz ić  jedność całej 
m łodzieży, uczcić pamięć po
ległych towarzyszy i  przy
siąc, że zręczne dłonie, szla
chetne um ysły i  entuzjazm 
młodzieży n igdy ju ż  nie zo
staną użyte d la  celów w o j
ny.

Naprzód ku naszej przy
szłości!“
437 delegatów 1 148 obser

watorów , reprezentujących 30 
m ilionów  młodzieży z 65 k ra 
jó w  uchw a liło  w  tym  dn iu 
powołanie do życia Św iatow ej 
Federacji M łodzieży Dem okra
tycznej — w ie lk ie j „o rgan iza
c j i  m łodzieży zjednoczonej 
wspólną decyzją pracy nad za
pewnieniem  pokoju, wolności, 
dem okracji, niepodległości i  
równości na całym  świecie".

Współzałożycielem te j potęż
nej organizacji by ła  również 
m łodzież polska.

Różne są zainteresowania, 
różne poglądy i przekonania 
m łodych ludzi, różne są w a
ru n k i Ich pracy i  życia. Lecz

p O K Ó J  
dzieży

jest wspólna Idea, która łączy 
wszystkich chłopców i dziew
częta, m ieszkających w  róż
nych krajach, wyznających 
różne przekonania polityczne, 
pracujących w  różnych zawo
dach. To idea przy jaźn i — 
przy jaźn i zrodzonej z chęci 
wspólnej w a lk i o lepsze ju tro ,
0 prawa młodego pokolenia, o 
pokój, będący sprawą najdroż
szą sercu każdego młodego 
chłopca I dziewczyny.

Z te j idei zrodziła się Świa
towa Federacja M łodzieży De
m okratycznej, ta idea jest 
źródłem je j w ie lk ich  osiąg
nięć i sukcesów.

W walca
o utrwalenie pokoju

i szczęście m lo- 
są nierozdzielne. 

T y lko  w  warunkach pokojo
wego życia i przyjaznej współ
pracy narodów młodzież po
siada w a ru n k i ziszczenia 
swych pragnień i dążeń, w o j
na natom iast ru jn u je  i  prze- 
ki-eśla wszystko, co drogie 
jest m łodemu człow iekow i,

SFM D od c h w ili swego po
wstania, wyrażając pragnienia
1 najszlachetniejsze uczucia 
młodzieży, ak tyw n ie  występo
wała w  obronie pokoju, w zy
wała do jedności m łodych bo
jo w n ików , udzie lała popai-cia 
każdemu w ystąp ieniu na rzecz 
pokoju.

M łodzież całego świata bra
ła czynny udział w zbieraniu 
podpisów pod Apelem Sztok
ho lm skim  w  spraw ie zakazu 
używania broni atomowej o- 
raz pod Apelem o zawarcie 
Paktu Pokoju między w ie lk i
m i m ocarstwami. SFMD ogło
siła współzawodnictwo w  tej 
dziedzinie m iędzy młodzieżą

różnych kra jów , które w yda t
nie przyczyniło się do powo
dzenia tej kam panii.

Młodzież czynnie uczestni
czy w pracach kom ite tów  ob
rony pokoju, w  w ie lu  m iędzy
narodowych konferencjach 1 
kongresach, tak  np. na ostat
n im  Kongresie Narodów w 
Obronie Pokoju w  W iedniu 
l/t delegatów stanow iła m ło
dzież.

We wszystkich tych akcjach 
J imprezach młodzież polska 
bra ła żywy i ak tyw ny udział, 
wnosząc poważny w k ład  do 
w a lk i światowego ruchu po
koju.

Oto k ilk a  przykładów  sze
ro k ie j działalności w  obronie 
pokoju, jaką prowadzi m ło 
dzież różnych k ra jó w  pod 
sztandarem SFMD,

W  Ind iach znane są nazw i
ska przywódcy m łodzieży 
chłopskiej T r iv e n i Sarma 
Sudhazar, k tó ry  zebrał 30 000 
podpisów pod Apelem  o za
w arc ie  Paktu Pokoju oraz 
m łodej 24-le tn le j kob ie ty  
D a lje t K au r, k tó ra  ty lk o  w  
ciągu 45 dn i zebrała 40 000 
podpisów.

W  B razy lii, m im o represji 
ze strony faszystowskiej po li
c ji m łodzi robotnicy 1 studen
ci zebrali 750 tys. podpisów, co 
stanowi 1/3 wszystkich podpi
sów, zebranych w  k ra ju . K ie 
dy rząd B razy lii zamierzał 
przeprowadzić w  parlamencie 
ra ty fikac ję  układu wojskow e
go ze Stanami Zjednoczonymi 
— w  odpowiedzi na to po
wstała M łodzieżowa Kom isja 
do W alk i z Paktem W ojennym. 
M łodzi B razylijczycy w yko
rzysta li wszystkie środki — 
organizowali demonstracje, wy 
sy ła li masowo lis ty  do człon-

ków  parlam entu, wszędzie 
rozbrzm iewało hasło: „N ie  
chcemy w o jny". Pod naciskiem 
mas parlam ent zmuszony był 
zaniechać ra ty fika c ji.

K a rty  h is to rii w a lk i o po
kó j zapełnia ją się z każdym 
dniem now ym i nazwiskam i 
m łodych bohaterów — H enri 
M artina  1 Raymonde Dien, 
Pieta van Staveren, G rigorio  
Raim undo Lopeza, F ilipa  
M uelle ra, 42 bohaterskich o- 
brońców Helgolandu i  w ie lu , 
w ie lu  inn.ych.

W iele czyni SFMD w  walce 
przeciwko rem ilita ryza c jl N ie
m iec zach.

Z in ic ja tyw y  m łodych F ran
cuzów i N iemców, przy pe ł
nym  poparciu Federacji, odby
ła się w  czerwcu br. w  B er
lin ie  Europejska Konferencja 
M łodzieży przeciwko rem illta - 
ryzac ji Niemiec, przeciwko 
EWO. Konferencja, w  k tó re j 
udział b ra li delegaci wszyst
k ich  w ars tw  młodzieży, róż
nych ugrupowań politycznych 
zakończyła się pełnym  sukce
sem — doprowadziła do za
cieśnienia jedności młodzieży 
różnych k ra jów  Europy, tak 
niezbędnej w  walce o pokój.

O prawa młodzieży

C  FM D Jest organizacją kon-
^  sekwentnie walczącą o 

prawa młodzieży —  o prawo 
do pracy, nauki, wypoczynku, 
sportu, k u ltu ry  ltd. W ciągu 9 
la t n ie jednokro tn ie  występo
wała w  obronie tych praw, 
organizowała rozliczne kampa
nie dla poparcia słusznych 
żądań m łodzieży — prawa do 
wolności przekonań, słowa, 
stowarzyszeń itp. W iele kam 
panii solidarnościowych, pro-

wadzonych w  tym  zakresie 
przez SFM D zakończyło się 
pełnym  sukcesem młodzieży. 
W ystarczy przytoczyć, że pod 
naciskiem protestów m łodzie- 
że we Wszystkich kra jach, rzą
dy hiszpański i grecki zmu
szone byty ostatn io zwolnić z 
w ięzień w yb itnych  bo jow ni
ków  o prą,wa m łodzieży — 
Raim undo Lopeza i  Manolisa 
Glezosa.

B yło  to  również niem ałą za
sługą naszej m łodzieży oraz 
naszego rządu, k tó ry  sprawę 
Lopeza poruszył na forum  
ONZ.

Federacja n ie jednokro tn ie 
również występowała do w ie
lu  organizacji m iędzynarodo
wych, np. do Rady Społeczno- 
Gospodarczej ONZ z kartam i 
żądań młodzieży w  dziedzinie 
prawa do pracy, nauki, k u l
tu ry  i wypoczynku.

SFM D była organizatorem 
M iędzynarodowej K on ferencji 
M łodzieży Pracującej w  r. 
1948 w  W arszawie oraz współ
uczestniczyła w  przygotow a
niach do K on ferenc ji w  Obro
nie P raw  M łodzieży w W ie
dniu w r. 1953.

Przytaczać można by setki 
przyk ładów  ja k  organizacje 
członkowskie SFM D walczą w 
obronie p raw  m łodych chłop
ców i  dziewcząt, ja k  organi
zują w  te j walce je dn o lity  
fro n t młodzieży.

Ostatnio we wszystkich k ra 
jach toczą się żywe przygoto
wania do Międzynarodowego 
Spotkania M łodzieży W ie j
sk ie j w  W iedniu. P rzyczynia
ją  się one wszędzie do wzm o
żenia aktywności m łodych 
chłopów w  walce o ziemię, ó 
swe prawa, wzm acniają auto
ry te t SFMD w  tym  środow i
sku młodzieży,

Jesteśmy rarem 
x naszymi przyjaciółmi 
x krajów kolonialnych 

i zależnych
*— głoszą liczne uchw a ły I re
zolucje w ładz SFMD. Nie jest 
to ty lko  pustym frazesem.

SFM D udziela pełnego po
parcia walce o niezależność 
polityczną i gospodarczą pro
wadzoną przez narody k ra jów  
kolon ia lnych i zależnych oraz 
ich młodzież. N ie jednokrotn ie 
z trybun  Kongresów i Sesji 
Rady SFMD padały słowa po
tępienia kolon ia lizm u, żądania 
rów nych praw  dla wszystkich 
narodów.

W ie lk im  wydarzeniem  była 
odbyta w  1948 r. pod patrona
tem SFM D Konferencja M ło 
dzieży Południowo - Wschod
n ie j A z ji. U chw aliła  ona, by 
dzień 21 lutego młodzież ca
łego świata obchodziła, jako 
M iędzynarodowy Dzień S oli
darności z Walczącą M łodzie
żą K ra jó w  Kolon ia lnych.

Fundusz solidarnościowy Fe
deracji pozwala naszym przy
jaciołom  z A z ji, A fry k i i Am e
ry k i uczestniczyć w  Festiwa
lach, organizować sanatoria i 
ośrodki wypoczynkowe dla 
m łodzieży itp.

W szystkie te  fa k ty  wskazu
ją. że młodzież k ra jó w  kolo
n ia lnych ma oddanego i w ie r
nego przyjacie la w  SFMD. 
Diatego też rośnie au toryte t i 
zaufanie do Federacji wszę
dzie tam, gdzie jeszcze trw a  
ucisk kolon ia lny, gdzie toczy 
się w a lka  o pełną niezależ
ność, rośnie je j au to ry te t 
wśród całej postępowej m lo s 
dzieży świata.

J. KOLCZYŃSKI 1
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•— Pierwsza klasa, Stan... 
obecnych,..

— Druga klasa...
W m roku niew ielkiego dzie

dzińca zwarty, fa lu jący z lekka 
czworobok wsłuchuje się w tak

jac ió l zza Odry i Nysy — stała i 
Zosia. Chłopcy i dziewczęta z 
FDJ wprost z autobusów w y
biegali ku zetempowcom, rzuca
li im  się na szyję, całowali po 
bratersku. To pow itanie poru-

dćbrze znajome słowa, rozpoczy- j szyło ją  do głębi: ,,pierwszy raz. 
nające wieczorny apel. i w życiu, pierwszy raz w życiu...“

T / IE D Y  Zosia prowadziła za- 
**-s tęp harcerski w 7 klasie 

X IV  szkoły w  Opolu, uważana 
była za jedną z najlepszych 
przewodniczek zastępów. Jej 
am bicją było wychowanie jak  
najw iększej liczby kończących 
szkołę podstawową harcerzy na

— Klasa czwarta. Stan... — powtarza usiłu jąc znaleźć sło- zetempowców. W swoim zastę-
obecnych... W popołudniowej 
nauce w łasnej nie bra ła udzia
łu  Nowarowska — była na ze
bran iu  Prezydium  Zarządu W o
jewódzkiego ZMP.

..K io się m łot« i ognia vie le
ku..." — pracow ity  dzień koń 
czy „załoga“  in ternatu opolskie
go Liceum Pedagogicznego na 
Zacdrzu — pieśnią. Pieśnią o 
naszej organizacji. Pieśnią o 
zetempowcach.

t y  YSO KI to dowód zaufania
'  * młodzieży — w ybór do 

P rezydium  ZW, instancji, któ ra  
decyduje o najważniejszych 
sprawach całej zctem powskicj 
organizacji na Opolszczyżnie. 
Zosię Nowarowską wybrano do 
Prezydium  ZW latem tego roku. 
w  dniu, w  k tó rym  kończyła 18 
łat. Przed n iew ie lu  dn iam i M ie j- 
Ika Konferencja W yborcza w 
Ppolu w ybra ła  ją  delegatem na 
¡1 Zjazd ZMP. A do organizacji 
lystąpita zaledwie przed 3 laty, 
e- ostatniej klasie szkoły pod
stawowej.

Jej dzieciństwo? Najostrzej, naj
boleśniej w yryły się w pamięci 7- 
letnie| wówczas dziewczynki chwi
le, kiedy hitlerowcy brutalnie za
bierali jej ojca do więzienia. Bun
tował innych chłopów, aby przy
padkiem nie dołożył który ręki do 
pomocy okupantowi. Kiedy w 
lwowskim więzieniu groziła Już 
Nowarowśklemu nieunikniona
śmierć, udało mu się zbiec 
przy pomocy innego akazań- 
ea. Przyszedł wtedy do domu 
boso, zbiedzony, zaczął się u k ry 
wać pod Innym nazwiskiem. Na 
koniec zabrał żonę, dzieci I zosta
wiając swoje 5 ha gospodarstwo w 
Tarnopolskiem przeniósł się aż pod 
Dąbrowę Tarnowską. W Jakiś czas 
po wyzwoleniu Ziem 
osiadł we wsi Górów w niemodliń
skim powiecie na Opolszczyżnie. 
Tam pracując w kamieniołomach 
zginął w wypadku, pozostawiając 
żonę ż siedmiorgiem dzieci na 2,5 
ha gospodarstwie.

Jak ongiś ojciec (a wiedzieć trze
ba, że kiedyś sprzedał on ns\vet 
krewę, aby kupić... encyklopedię), 
tak i Zosia, teraz już uczennica 
szkoły podstawowej — pochłaniała 
coraz to nowe książki do późna w 
nocy. W 7 klasie, jako jedna z naj
lepszych uczennic, a zarazem prze
wodniczka drużyny harcerskiej, w 
Dniu Dziecka gościła w Warszawie 
na dorocznym przyjęciu dla naj
młodszych przodowników u Preze
sa Rady Ministrów tow. Cyrankie
wicza,

wa, które w iern ie  oddałyby jej 
uczucia w owych niezapomnia
nych chwilach.

Z dalszej re lac ji Zosi — nie 
od razu zgodziła się odsłonić 
rąbka innych swoich je len iogór
skich wspom inków — wynika, 
że podbiegi do niej z rozw arty-

Zofia  Nowarowska

ml ram ionam i „bardzo m iły  1 
bardzo p rzysto jny" chłopak w 
ciem nobłękitne j . FDJ-ow skle j 
bluzie. N iew ie lk i zapas słów, ja 
kie znali w  języku „d ru g ie j stro
ny", nie u tru d n ił porozumienia 
— i od te j c h w ili trzym a li się 
już  razem przez cały nie
m al pam iętny dzień Spot
kania Przyjaźni. Siedzieli o- 
bok siebie podczas obiadu, 
b y li też razem na zabawie, 
Heinz, student z Jeny, „p iękn ie

Zachodnich i śPiewal ■ jeszcze p iękn ie j tań- Zachodmch i ^  _  zap ew n ja  gorąco Zosia

W ym ien ili znaczki ZM P i FDJ, 
w ym ien ili podarki i adresy. Z 
Jeny nadszedł po n ied ług im  cza
sie list, do którego załączona by- 
ta Heinzowa fotografia. Po tym  
liście nastąpiły dalsze,

*

TAO pracy zetempowskiej 
^ p rz y s tą p i ła  w  Liceum z ca

łą energią. W 3 klasie zostaje

pi.e, zastępie im. Janka Krasic
kiego, nieraz opowiadała o Jan
ku (a tak się złożyio, że z kolei 
wśród uczniów Liceum wspo
m ina ł o nim  niekiedy prof. S w i
derski. k tó ry  uczył Janka w cza
sach, kiedy byl on jeszcze k ilk u 
nastoletnim  chłopcem). O po

w iadała swym ..młod
szym braciom " o ZW M -ie 
o bohaterskich walkach 
zetwuemowców w  okre
sie okupacji i później, 
w  obronie w ładzy ludo
wej. Objaśniaia im  za
dania ZMP, sta tu t orga
nizacji. m ów iła czym 
jest dla każdego człon
ka legitym acja zetem- 
powska.

Początkowo z. zastępu 
tego zgłosiło się do ZM P 
ty lk o  5 harcerzy. A le 
jedną ze zbiórek Zosia 
przeprowadziła w  ten 
sposób, że o znajomych 
zetempowcach m ówić 
m ia ły  same dzieci. I po
sypały się przeróżne h i
s to ry jk i o chłopcach 1 
dziewczętach z zetem- 
powskim  znaczkiem — 
takich, ja k im i zapamię
ta ły  ich dziecięce oczy.

Jeden z harcerzy, Tadzio, wspo
minał, Jak to w czasie ostatnich 
wakacji był u babci w PGR-ze, Jak 
pięknie pracowali tam zetempow- 
cy, Jak śpiewali różne piosenki. A 
najbardziej polubił tego zetem- 
powca-traktorzystę, który posadził 
go na traktor, przewićzł i zarazem  
powiedział — ale tak, że Tadzik 
wszystko pojął — o tym, po co i 
dla kogo tak pracowicie orzą oni 
niezmierzone pola PGR-ów, 
co to jest właściwie ZMP. — „Ja 
dawno chcę już wstąpić do ZMP 
— dodał na koniec harcerzyk — 
od wakacji..." (tu Zosine serce wy
pełniła serdeczna wdzięczność dla 
nieznanego traktorzysty-sojuszni- 
ka). Inny z kolei chłopiec bezpo
średnio z zetempowcami na ogół Ja
koś się nie stykał — ten jednak 
opowiedział o tym, jak ojciec w ra
cając z fabryki mile wspominał, że 
był oto dziś na występie fabrycz
nego chóru zetempowskiego i że 
dawno nie słyszał tak ślicznych 
piosenek...

prowadziła w  gospodarstwie 
„kam panię" wykopkową. W do
mu — pierze bratu, uczniowi 
technikum , bieliznę, piecze mu 
to i owo na drogę.

*

{"’’ DYBY nie przypadek, być 
^ m o ż e  długo jeszcze nie w ie 

działby n ik t o pewnym zdarze
niu  z króc iu tk iego życia Zosi 
Nowarowskie j. Otóż po woje
wódzkie j konferencji ZMP, w 
czasie k tó re j wybrano ją do Pre
zydium  ZW, wszyscy delegaci m i 
mo znużenia obradami ruszyli 
natychm iast w  tany. K iedy pa rt
ner Zosi w tańcu dotkną! je j 
pleców, szarpnęła się, piekący 
ból przebiegł ciało. Po długich 
naleganiach opowiedziała owe
mu koledze, o tym  co przyda
rzyło  się je j niedawno, w  chm ur 
ny dzień czerwcowy. Było to w  
czasie w akacji, kiedy poje - 
chała odwiedzić swoją ciotkę 
w jednej z wsi powiatu nyskie
go.

...Nadeszła nagła burza. S il
ny w icher przebiegł po w s;, 
wstrząsając drzw iam i i oknami 
domów. Niebo huczało kanona
dą grzmotów. I w tedy w jeden 
z sąsiednich budynków uderzył 
p iorun (jak się później okazało, 
pozostawiony by ł w o tw artym  
oknie czynny a nie uziem iony 
aparat radiowy). W domu tym  
była wówczas ty lko  tró jka  dzie
ci, m atka wyskoczyła gdzieś w 
sąsiedztwo na „k róc iu tką " po- 
gwarkę. Dwoje starszych dzie
ci uciekło z domu, k tó ry  w ype ł
n ił się gęstym dymem, na pię
trze pozostało w  wózeczku dzie
cko, niespełna roczek liczące.

K iedy przybiegła Zosia, stało 
tam ju ż  przed domem k ilk u  
starszych chłopów, żaden z nich 
jednak nie m ia ł zamiaru wcho
dzić do domu — ba li się: nie 
wiadomo ja k  to z tą e lektrycz
nością? No i te kłęby dymu za
słaniające już schody prowadzą
ce na piętro... Z góry rozlegał 

tym j się jęk  dziecka, m iało ono już, 
ja k  się okazało później, popa
rzone rączki.

„ — Nam awiałam  gw ałtownie 
mężczyzn, żeby szli na górę — 
wspomina Zosia — bo ja  to 
jestem straszny tchórz, w nocy 
za nic sama nie w yjdę! A oni

na to: „N ie ! Nie da się już  w y 
ratow ać!" Więc wbiegłam raz 
na trzy schodki —- i wróciłam . 
Drugi raz byłam  na czwartym  
schodku — a tu w ia tr  jeszcze 
mocniej zaw ia ł schody dymem, 
nic już nie było widać, nawet

K4W H X N4SSTMI
nO K E & O N P t/m M !

p  y  / t i  ire

o
...Zarząd Powiatowy ZM P w 

Brodnicy nie otacza naieżylą 
opieką kola ZM P w gromadzie 
l.embarg? W ciągu trzech lat 
zaledwie jeden raz, delegat ZP 
odwiedził to kolo. ZP poprze-

I I  ja  A w ram ien ko

następnego schodka. Bałam  sie i s*aie na ciągłych obietnicach i
zapewnieniach, a młodzież z. 
Lembarga na próżno oczekuje 
potrzebnej je j pomocy i wska
zówek.

9

bardzo — może się tam spalę?
I znowu cofnęłam się.

K iedy jednak znowu dobiegi 
z góry żałosny, c ien iu tk i jęk, 
szybko, ja k  najszybciej popędzi
łam na piętro. Było tam tąk 
pełno dymu, że aż ciemno — do- I 
tarłam  do łóżeczka orien tu jąc ssę j 
ty lko  po głosie dziecka. C hw y
ciłam  je  na ręce i zbliżyłam  się i 
już  do drzw i, kiedy nagle stra- j 
sznie zapiekio mnie coś w ple- j 
cy raz i drugi — jeszcze- s iln ie j; 
dziecko wysunęło m i się z rąk  na | 
schodki. Rozerwałam szybko i | 
zrzuciłam  nylonową bluzkę — 
była już  z ty łu  częściowo wypa
lona, czarna — i spódnicę. 
Chwyciłam  popłakujące małeńr 
stwo i wyniosłam  na traw n ik  
obok domu. a sama uciekłam  bo 
byłam przecież nieubrana. Ple
cy boleśnie p iekły. Później to 
przybiegła do mnie ta matka... 
— Zosia uśmiecha się do wspo
m nienia tej chw ili. — Nie zro
biłam  tego z żadnego bohater
stwa, ty lko  dlatego, bo kocham 
dzieci, a szczerze, otwarcie mó
w iąc — to ja  jestem tchórz..."

K a r tk i zetempowskiej leg ity 
m acji Zosi Nowarowskie j nieco 
pożółkły, nadpalona okładka 
skurczyła się ja k  gdyby. „ — I 
ja k  tu pokazywać taką leg ity 
mację — kłojKicze się Zosia — 
pom yśli ktoś, żę to ja  może tak 
ją  zaniedbałam".

...do gromady Bieliny, pow 
Nisko nie przyjeżdża kino objaz
dowe, ani żaden zespól arty
styczny, chociaż jest tam ob
szerna sala i wieiu widzów 
pragnących oglądać ciekawe fil
my i sztuki. Chłopi z Bielm 
przodują w  realizacji obowiąz- j 
kowych dostaw, własnymi siła- j 
mi wybudowali dom gromadzki, 
a obecnie odnawiają budynek 
Prezydium Gromadzkiej Rady 
Narodowej. Zasłużyli więc sobie 
w pełni na godziwą rozrywkę 
kulturalną.

...Minął apel. Jest już prawie
noc. Zebranie Prezydium ZW 
nie zwalnia, ja k  wiadomo, z 
przygotowania się do ju trz e j
szych lekc ji. A tu z h is to rii zgłę
bić należy burz liw e dzieje 1905 
roku, z pedagogiki — problem 
wychowania politechnicznego. 
Jest i lek tu ra : „L is ty  z w ięzie
n ia" Feliksa Dzierżyńskiego. 
Trzeba będzie wstać o brzasku 
i po c ichutku, nie budząc n iko 
go, zasiąść nad książkami...

...młodzież z Żegocina (pow 
Jarocin) nie otrzymała dotych
czas odpowiedniego pomieszcze
nia na świetlicę, mimo zapew
nień, że lokal w najkrótszym 
czasie będzie przydzielony. W 
tym stanie rzeczy młodzież i 
starsi mieszkańcy wsi nie mogą 
korzystać z radioodbiornika i z 
książek, które gromada otrzy
mała w nagrodę za wzorowe 
wywiązywanie się z obowiąz
ków wobec państwa i nic mogą | 
zorganizować życia kulturalne- j 
go.

Na podstawie listów Staw- I 
sława CuUrowskiego z Lem. 
barqa, Edwarda W rjtanow  
sUiego i Franciszka Niemca z 
Bielin, Juliana Jankowęk eqo z 
Żegocina i Edwarda Klimcza
ka.

Usunięcia niedociągnięć ocze
kują czytelnicy, a wraz z nimi 
redakcja

Oczekujemy
ad:

odpowiedzi

STEFAN SKROBISZEWSK1
ry i Pow. Zw. „Samopomoc 
Chłopska" w Jarocinie.

Warty produkcyjne na cześć Wielkiego Października

No i tak jakoś się złożyło, że po 
tym zebraniu liczba harcerzy 7 
klasy, którzy zq('s i|i się z prośbą 
o przyjęcie do ZMP — zwiększyła 
się do 16.

OTW A RTA , prosta, szczera, 
m ila  i zawsze chyba 

uśmiechnięta... — nauczycie
le. wychowawcy opolskiego li
ceum Pedagogicznego znajdu - 
ją  o niej ty lko  tego rodzaju o- 
kreślenia. —• Koleżeńska — do
dają dziewczęta z czwartej. K ie - | wawczej pracy organizacji: o 
dy jednej z nich groziła dwója I zagadnieniu kształtowania nau- 
z b io logii. Zosia uczyła się z nią j  kowego poglądu na świat 
przez cały tydzień, aż „niebez- młodzieży, o zapoznawaniu je j 
pieczeństwo" znikło. j z życiem i działalnością boha-

...Wiosną tęgo roku Jelenia ! terów P artii i ZMP. Mocno u- 
Góra. położona niemal u zbiegu w ydatn iła  .potrzebę jeszcze grun-

wybrana członkiem  Zarządu 
Szkolnego, powierzono je j spra
wy szkolenia. Zorganizowała 
wówczas m. in. dla aktyw is tek 
ZM P — uczennic 4 klasy zespół 
studiowania .Statutu Partii-. W 
połowie 3 klasy jest już prze- Harcerze lub ią  swoją prze
wodniczącą Zarządu Szkolnego, i wodniczkę, cieszą się, skaczą z 
Zarząd M ie jsk i ZM P uważa i radości, kiedy ich odwiedzi. „ — I 
wówczas organizację przy L i- J ja  ich lu b ię '— zwierza się Zo-
ceum Pedagogicznym za jedną j  sia. — Nie tak dawno jeszcze
z na jlep ie j pracujących w Opo- j chciałam zostać inżynierem , dziś 
lu - | nie zam ieniłabym  swego przy

da konferencji, która w ybra- ] szłego zawodu!" Tak oto „w y 
ła ją  delegatem na I I  Zjazd i dział inżyn ie rii dusz dziecię-
ZMP, tow. Nowarowska w iele ! pych“  zwycięsko w yparł z. Zosi-
m ów iła o problemach wyeho- nych marzeń zagadnienia budo

wy mostów czy maszyn.

granic Polski. NRD i Czechosło
w acji była miejscem w ielkiego 
Spotkania P rzyjaźni młodzieży 
trzech sąsiadujących ze sobą 
kra jów ,

K iedy nadjechały autobusy z 
NRD, w  dług im  szpalerze chłop
ców i dziewcząt w zielonych 
zetempowskieh koszulach, oklas
kam i w ita jących naszych przy-

W iemy już, że Nowarowska 
umie łączyć naukę z wszech
stronną pracą w  ZM P i w har
cerstwie (obecnie pomaga w 
pracy, odpowiada za grupę prze
w odn ików  w szkole n r V III) .  
W arto tu jednak dodać, że co ty 
dzień. co dwa tygodnie wyrusza 
ona do domu, do gospodarstwa 
w  N iem odlińskiem . M atka choru- 

. je , rodzeństwo chodzi do szko- 
Ziemi Opolskiej, tradyc ji w a lk i o ¡ ły, bywa, że nie radzą sobie z 
je j polssość. i gospodarką. Członek Prezydium

Nie zapomniała tez o spra- | ZW  ZMP, tow. Nowarowska za- 
wach „m łodszych b rac i" ZM P j biera się energicznie do pracy 

harcerzy... w polu — ostatnio sama prze-

townie.iszego poznawania przez 
uczniów Liceum — przyszłych 
nauczycieli i przewodników dru-
żyn harcerskich na Opolszczy
żnie .— historycznych tradycji

l i s t  z  Z u n m ś t i a

Praca przedzjazdowei n it  słabnie  
ani na chwilę

Od chw ili ukazania się uchwały ! mady Łabunie zobowiązała się
0 zwołaniu I I  Zjazdu ZM P w j przyśpieszyć w ykopki i przepro- 
Pow. zamojskim  «'stąpiło do or- | wadzić konserwację maszyn i 
£ uniżać ji  ponad 100 dziewcząt narzędzi rolniczych na zimę.
1 chłopców. W przygotowaniach i Koło ZM P przy PPRN w Zamo- 
do Zjazdu dużo uwagi pnświę- j ściu brało udział w pracach wy- 
camy rozw ojow i organizacji na i kopkowych w pobliskie j spói- 
wsi. Do połowy ub. m. założy- j dzielni produkcyjne j.
liśm y 5 nowych kół w groma
dach naszego powiatu.

Zebrania, na których wybiera- 
hi są delegaci na konferencję 
Powiatową szczególnie sprawnie 
Przebiegają w gminach Tere
spol i Stary Zamość dzięki do
brej pracy przewodniczących 
żarządów gminnych tow. tow. 
Józefa Mroza i Zbigniewa Zlo- 
żnika.

Coraz więcej młodzieży w 
Powiecie podejmuje czyn zja
zdowy. M. inn. młodzież z gro-

Do zaciągu pionierskiego z po
w iatu wyjechało dotychczas 14 
pionierów. N apływ ają coraz, to 
nowe zgłoszenia.

W ie lk im  zainteresowaniem 
wśród młodzieży cieszą się spot
kania z działaczami Partii. Ostat
nio takie spotkanie odbyto się 
z sekretarzem KP. Podczas spot
kania m. in. om awialiśm y udział 
młodzieży w  wyborach do rad 
narodowych.

A D A M  B E O N K A  
Z a m ość

Z my$!q 
o pionierach

• Nasze ko ło  ZM P przy Gdańskim 
P rzedsiębiorstw ie Robót Drogowych
pamięta o pion ierach, k tó rzy  w y je 
cha li na "s zagospodarowanie od ło
gów.

Dla uczczenia TI Z jazdu ZM P ra
zem z POP PZPR j Rada M iejsco
wa przekazaliśm y grup ie  pionie - 
ro ’v udających się na ziemie nie 
zagospodarowane fi? książek.
W zywam y do podobnych zobowią

zań wszystkie kola ZM P w woj 
gdańskim !

ELEONORA P IĄ TK O W S K A  
Gdańsk

IV dniu 28 ub m-c a, jako jedni z pierwszych w  kraju, stoczniowcy Gdańska zaciągnęli wa r ty  
produkcyjne aln uczczenia 37 rocznicy Wielk ie j Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 

Na zdjęciu: f ragment budowy kadłuba statku w Stoczni Gdańskiej. 
______________  Foto. Kosycarz (CAF)

Do następnego 
spotkania

Bywa tak :  gdy pociągiem się jedzie,
1 sąsiada ma się w przedziale, 
to wydaje  się, że w  sąsiedzie 
własny żar nasz duchowy się pali ;

że, jak  my, gdzież w stronę nieznaną
mknie pociągiem tn swe przeznaczenie, 
że porywa go wciąż to samo, 
tak jak. nas, najskrytsze marzenie;

że gdzieś w  stepach, w  górach, ezy w lesie,
w  jakie jś wiosce, może niedużej, 
los nam znów spotkanie przyniesie

2  tym i towarzyszami podróży.

Mignie mała stacyjka  — i  zno iru  
w  dal ucieka przestwór rozlewny;  
czasem bór się w y łon i sosnowy 
wie lk i ,  gęsty, miedzianodrzewny,

czasem rzeczka... Srebrna, włsóla  
wśród spadzistych górskich zakątków.
Pędzi pociąg, stukają koła, 
dal się chowa. I  od początku —

mała s ta c ja . . .
Zgrzytną ł  na szynach

m ój pośpieszny z M oskw y; dosé spania! 
rozsunąłem story; zaczynam 
patrzeć — Ole n ti w idok  zasłania 
towarowy pociąg. Już dniało.
Śnieżny puch upudrował ulice.
Gdzieś dziewczyna w  mundurze stała, 
nastawiając na torach zwrotnice.

Głos dziewczynek przerywa ciszę, 
k i lka  z nich z limoniadą podchodzi , . .
Towarowy z ładunkiem przyszedł 
i  tu  stoi — od i lu  już godzin!

Wyczekują, zajmując tory,
K iedy sygnał odjazd im  wskaż*, 
materialne, mocne podpory 
naszych planów i  naszych marzeA

A ładunek to nadzwyczajny,
okazały, n iezwykłe j m ia ry :  
długie rury , w ie lk ie  kombajny, 
buldożery, t rak tory , dźwigary,

stal, przewody, w o rk i  z cementem, 
wszystko naszą myślą wyku te  . . .
Oto z lekka nak ry ty  brezentem 
nadpęknięty n iew ie lk i  kuter.

Gdzie popłyniesz teraz i ja k i  
znowu porwie daleki n u r t  cię?
Przekomarza się trzech chłopaków, 
przykucnąwszy na jego burcie, —

siedzą sobie z radosną miną, 
radzi z losu swego ogromnie.
Nagle chłopak  — 2  zuchwałą czupryną  — 
tak serdecznie uśmiechnął się dó P in ii .

Może wyczuł we mnie krewniaka,  
że błysnęły mu oczy wesołe, — 
wiem, że ręką m i  nagle zamachał,

J wiem, że ja  mu także k iwnąłem.

à I  domysłu w  śpiesznej pogoni
ą rozpalały mózg mi, ja k  ogień:
f  czy spotkałem go na Wołgo-Donie,
p czy walczyliśmy razem z wrog iem ?
ł  ,
f  Towarowy drgnął. J już  dopadł
jł nowej drogi  — już  żaru je j  d o d a ł . . ,
( Ktoś przemówił:
f  — Ogień — nie chłopak!
ż — Czy go znałeś?
ć — Sam nie wiem.
ł  — A  szkoda.
i
J Mocny, zdrowy, jak  posag z kąPiienia,
f  wszystkim tym  nie p r z i jm u j i  się raczej.
* Nie, on k rzykną ł:
e — Do zobaczenia . . .
'  Gdzież nam los spotkanie wyznaczy?

 ̂ Przełożył: Włodzimier* Boruńskł
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Blaski i cienie życia „milionerów”

P R O G R A M  R A D IO W Y
na dzień 4 listopada 1954 r.

(czwartek)

Program I  — na fali 1322 m,

Frógram  dniń 6-55, 15.25,
Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00. 20.00. 23.00.

5.10 A udyc ja  dla wsi, 5.25 
M uzyka poranna. 5.43 G im na
styką, 6.33 K alendarz Radiowy, 
7.45 Radiowy kurs  języka ro 
syjskiego tekc.ia 6, 8.05 K once rt 
póranny. 9.00 M uzyka dla wszy
stk ich , 10.05 Wieś tańczy i śpie
wa, 10.2O Muzyka operetkowa, 
11.00 „O  czytan iu  nu t głosem“ , 
11.25 Przegląd prasy stołecznej, 
11.50 M uzyka i aktualności, 
12.10 U tw o ry  fo rtep ianów *. 12.45 
A udyc ja  dla wsi, 13.00 P rzer
wa, 15.30 ..Zabawy i tańce 
Przy g łośn iku “ , 16.05 K oncert 
Popołudniowy, n.oo Odtworze

nie tra nsm is ji meczu p iłk i noż
nej ..Dynam o“  (K ijó w ) —- 
„U n ia “  (Chorzów), 13.50 ..Syl
w e tk i kom pozyto rów “  — Z y 
gm unt Noskowski, 19.40 ..Saty
ry c y  przed m ik ro fo n e m “ , 19.50 
A udyc ja  dla wsi, 20.30 Muzyka 
taneczna, 21.00 Odpowiedzi ..Fa
l i  49“ , 21.12 Radzieccy kompo
zy to rzy  pieśni masowych, 
21.40 Reportaż lite ra ck i, 22.00 
D zienn ik  sportow y, 22.10 A rcy 
dzieła m uzyk i kam eralnej.

Szczegółowy program  audy
c ji zamieszcza tygo dn ik  „R a 
dio i  Ś w ia t“ .

Polskiś Radio zastrzega so
bie możliwość zm ian w pro
gram ie.

In i erwencje  
pomogły

I A w  Suchej (pow. żyw iec, w oi.
I , raków ) zorganizowano wzorowa 
I św ie tlicę , w- K tóre j m łodzież i star- 
| st bęcłą m ogli »ożytecznia i k u ltu 
ra ln ie  spędzać w olny od pracy czas,

A Koto ZMP  przy Ośrodku Szko
lenia P ie lęgn iarek PCK w M ielcu 
o trzym ało znaczki zetempowskie, na 
które — ja k  nam pisała kol, Irena 
Kolocka — koło oczekiwało p r a w i e  
rok.

A  PZGS w  G orlicach Otrzymał 
zamówione ilości proszków do pie
czenia, k tó rych  brak odczuwali 
chłopi z oko licznych wsi.

A K ol. .Jadwiga Paczka. która 
od dawna jest sierotą, została p rzy

ję ta  do Szkoły Zawodowej w  P u ł
tusku, mieszka w inte rnacie , o trzy 
m uje pełne stypendium  uczniowskie. 
D yrekc ja  szkoły i organizacja 
ZM P o toczyły ją  tro sk liw ą  opieką.

A  W ydzia ł Oświaty Prezydium  
: Pow iatowej Rady Narodowej w 
i W ieluniu pomoże m łodzieży w gro- 
I madzie Kużaj gm. Galewic® zorga- 
| nizować wzorcową św ietlicę  i p rzy 
dzieli k ie ro w n ika  etatowego, k tó ry  

i poprowadzi prace św ietlicow ą. Fun. 
¡dusze na urządzenie św ie tlicy  m ło
dzież zdobywa przez organizowanie 
zabaw ‘ i innych  im prez dochodo
wych.

A Dotychczasowy k ie ro w n ik  Part- j stwowego Domu Harcerza w  Brze
gu n/Odrą — Czesław Przygoda 
k tó ry  n ić  w yw iązyw a ł się należycie 
ze swoich obowiązków — zostat 
zw oln iony z zajmowanego stano
w iska .

ZIEN, w  któ rym  pierwszy 
e lektryczny pociąg z W ar
szawy do Lodzi pędził po 
torach z szybkością BO 
km'godz, był dniem szcze
gólnie radosnym dla bryga

dy młodzieżowej inż. Kuligowskiego.
W łaśnie ich dział — dział sieci trak

cyjnej v. Biurze Projektów Elektryfi
kacji Kolei pracuje nad pro jektam i sie
ci trakcy jne j dla tej budowy, a zasto
sowanie pomysłów racjonalizatorskich 
młodzieżowej brygady przyczyniło się 
nie ty lko  do term inowego, ale i tań
szego wykonania sieci na odcinku W ar
szawa — Łódź.

E lektryczne pociągi, kursujące na te j 
l in i i  przewiozły tysiące pasażerów, prze
stały już. budzić specjalne zaciekawie
nie w Lipcach Reymontowskich czy 
Andrzejow ie, ałe, m im o że pro jekty 
i usprawnienia dawno już zrealizowa
no, dyrekcja  BPEK ma zdecydowała się 
dotąd ani na wypłacenie należnych pre
m ii m łodym  racjonalizatorom ! ani na 
poparcie i propagowanie ich cennej, 
twórczej in ic ja tyw y.

Jak do tego doszło?...

Kto moio ulepszać technikę?

Kiedy zetempowcy z działu sieci tra k 
cyjne j postanowili w początkach 1953 r. 
powołać do życia brygadę młodzieżową, 
spotkali się z chłodną obojętnością 
i brakiem  zaufania u niektórych fa
chowców.

Nie zniechęcił brygady ten brak za
ufania. I ’o k ró tk im  czasie rzuciła ona 
wszystkim  pracownikom  wezwanie do 
współzawodnictwa o wzrost w ydajno
ści pracy. Tę in ic ja tyw ę  zetempowców 
podtrzymała dyrekcja  i organizacja par
tyjna. W rezultacie do współzawodnic
twa w łączyły się wszystkie działy B iu
ra. N ikom u jednak nie udało się ode
brać palm y pierwszeństwa zespołowi 
inż. Kuligowskiego.

Gzy fak t ten zdołał zm ienić stosunek 
grupy inżynierów  posiadających wyso
kie kw a lifika c je  zawodowe do poczy
nań młodzieży? Bo przecież ich po
parcie i zainteresowanie pracą brygady 
byłoby dla niej i B iura Projektów  nie
ocenioną ijomoeą w  walce o obniżanie 
kosztów własnych, o realizowanie śmia
łej. nowatorskiej myśli.

W k ilka  miesięcy po zorganizowaniu 
młodzieżowej brygady, zgłosiła ona do

kom órki wynalazczości wniosek w  spra
w ie zastosowania odciągu sieci skom
pensowanej na lukach, zamiast dotych
czas używanych wysięgów.  Wezwani 
rzeczoznawcy zaczęli się odżegnywać 
ód dokładnego rozpatrzenia pomysłu, 
odsyłając kategorycznie wnioskodaw
ców do szkółki. „Uczcie się, za młodzi 
jeszcze jesteście, abyście się poryw a li 
na ulepszanie techn ik i". — Coś w tym  
rodzaju napisał na projekcie rzeczo
znawca — prof. F igurzyński. skądinąd 
fachowiec w ysokie j m iary, zasłużony 
wychowawca młodzieży na Politechnice 
Warszawskiej. Poparł go główny spe
cja lista, konstrukto r inż. Kozakiewicz, 
przeciwstaw iając się innym  członkom 
oceniającej p ro jekt kom is ji, ' którzy 
uważali- pomysł młodych nowatorów za 
ciekawy i cenny.

W pracowni brygady zawrzało. Inż. 
K uligow ski, Osica, Sadkowski jeszcze 
raz prze jrzeli obliczenia. Wszystko się 
zgadzało! Wówczas w ystąp ili z pow tór
nym żądaniem rozpatrzenia zgłoszonego 
usprawnienia.

Wniosek powędrował w  końcu do 
Centralnego Zarządu E le k try fika c ji 
Kolej i... okazało się, że ulepszenie bry
gady dało się z powodzeniem zastoso
wać przy budowie linii kolei elektrycz
nej Warszawa — Łódź. Dzięki niemu 
zaoszczędzono około 435.000 zt w skali 
rocznej.

Młodzi p ro jektanci sądzili, że ter. 
sukces przełamie m ur nieufności do 
nich i do w yn ików  ich pracy, że spo
woduje szerokie rozw inięcie ruchu ra
cjonalizatorskiego w Biurze Projektów . 
Płonne były te nadzieje. Dyrekcja 
BPEK bowiem, nic poparła w dosta
teczny sposób ich inicjatywy, aby za- 
chęcić pracowników innych działów 
Biura do pójścia w ślady brygady mło
dzieżowej „Zapomniano" nawet wy
płacić należną racjonalizatorom pre
mię.

„Milionerzy"

Oto dla uczczenia I I  Zjazdu Partii 
brygada podjęła ambitne zobowiązanie 
opracować do końca 1954 r. wnioski ra
cjonalizatorskie dające 1 milion zi osz
czędności rocznie.

Realizację zobowiązań rozpoczęto od 
opracowania nowego sposobu projekto
wania bramek, służących do podwie
szania sieci trakcyjnej na stacjach,

przez zastosowanie stałych elementów 
tych bramek.

Konkretne korzyści wniosku wyraża
ją się zmniejszeniem ilości prscogodzln 
z 147 do 21 przy projektowaniu jednej 
bramki, co w roku pozwoli zaoszczę
dzić ogółem ponad 355.00(1 /!. I znowu 
pro jekt brygady zastosowano już w 
praktyce, ałe o p rem ii „an i słychu ani 
dychu".

Mocne charaktery mają członkowie 
brygady. Nie zraziła ich atmosfera chło
du i obojętności. Na wieść o Z.jeździe 
ZM P postanow ili przyspieszyć realiza
cję zobowiązań.

I chociaż nie zapadła jeszcze decyzja 
zatwierdzająca nowy sposób opracowy
wania wykazów materiałów do projek
towania sieci trakcyjnej, zgłoszony 
przez młodych inżynierów, który po
zwoli zaoszczędzić rocznie 200 0(10 zl, 
brygada złożyła w komórce wynalaz
czości następny wniosek racjonaliza
torski, dotyczący Izolatora sekcyjnego 
w sieci skompensowanej nie ograni
czającego szybkości jazdy pociągu. W y
konanie tego pomysłu, pozwoli na za
oszczędzenie ok. 1 miliona zł rocznie.

Zbyt wiele zapomnień

Ten k ró tk i przegląd osiągnięć m ło
dych inżynierów i techników pokazuje 
wyraźnie ich pełne prawa do miana 
nowatorów, ludzi tworzących nową 
i udoskonalających istniejącą technikę. 
Dotychczas nie spotkali się oni jednak 
w swej trudne j walce o postęp z dosta
tecznym poparciem i uznaniem. Dy
rekcja nie uczyniła nic, aby szeroko 
upowszechnić ich in ic ja tyw ę. Zbyt ma
łe' pomaga m łodym , wciąż szukającym 
nowych, lepszych dróg — Podstawowa 
Organizacja Partyjna.

W BPEK na jw yraźn ie j zapomniano, 
że „za szybką ocenę, wypróbowanie 
i wdrożenie pomysłów racjonalizator
skich — jak s tw ie rdz ił w przemówie
niu na w rocław skie j wystaw ie tow. 
E. Szyr — oraz za terminową wypłatę 
wynagrodzeń z.a przyjęte do wykona
nia projekty odpowiada dyrektor za
kładu".

Zapomniano nie tylko zresztą o tym: 
na konferencję parlyjno-ekonomirzną, 
poświęconą zagadnieniu obniżki kosz
tów' własnych, nie zaproszono nikogo 
* brygady. Ba, w skiad brygady wcho

dził również ówczesny przewodniczący 
koła ZMP, tow. Sadkowski, k tó ry  rów 
nież nie znał tć rm inu narady.

W ytrwałość wystaw iona na w ie lką  
próbę osamotnienia i przemilczenia w y
czerpuje się. I o tym  zapomina dyrek
cja i organizacja party jna BPEK.

Można i trzeba szybko zmienić...

Pó konfereńcii party jno-tkonom icz- 
nej jednak, w nastrojach brygady na
stąpiło polepszenie.

Oto zadecydowano zmiany personal
ne: odszedł dotychczasowy dyrekto r 
BPEK — przyszedł nowy.

Wszystko przemawia za tym , że sta
re błędy ustąpią miejsca nowym  osią
gnięciom.

I dlatego dziś. zadajemy nowemu kie
row n ic tw u BPEK k ilka  pytań:

#  kiedy nowatorskiej pracy brygady 
młodzieżowej przestanie towarzyszyć 
spisek milczenia?

9  w jaki sposób rozpropaguje sie 
osiągnięcia brygady młodzieżowej wśród 
eaiegn kolektywu Biura, by zapewnić 
szeroki front pracy racjonalizatorskiej 
— prowadzącej do obniżki kosztów 
własnych i koszlow elektryfikacji ko
lei?

kiedy i jak dyrekcja zapewni 
prawdziwą opiekę i pomoc młodym kad
rom technicznym?

O te rm in  w yp ła ty należności zą w y
korzystane wnioski racjonalizatorskie 
nawet nie pytam y Sądzimy bowiem, że 
w przeciągu najbliższych dni pieniądze 
na premie za wnioski racjonalizator
skie usprawniające prarę Biura znaj
dzie dyrekcja BPEK: żc rozpocznie ona 
energiczne starania o wypłacenie mło
dym racjonalizatorom premii przez in
westorów, którzy zastosowali łeb wnio
ski w produkcji.

A Wam, Towarzysze z brygady m ło
dzieżowej inż. Kuligowskiego. przesyła
my serdeczne pozdtowienia.

W ierzym y, że ha rt i um iejętności 
okazane w dotychczasowej prący tow a
rzyszyć Wam będą nieodłącznie w  
przyszłości. Polskie ko le jn ic tw o  czeka 
na dalsze usprawnienia. Cała Polska 
czeka na szybkie oddanie do eksploata
c ji w ie lk ie j m agistra li elektrycznej 
Ś l ą s k  — Ł ó d ź  —- W a r s z a «  
w a.

A więc, powodzenia w pracy! r 

TERESA ŚWIEŻA4VSKA



Otworzyć drzwi ONZ
dla przedstawicieli 14 państw

Przemówienie dr Katza-Suchego
NO W Y JORK. W  specjalnej K o m is ji Polityczne j Zgromadzenia 

Ogólnego NZ toczy się dyskusja nad sprawą przyjęcia nowych 
członków do ONZ.

Jak wiadomo, na V I I I  sesji Zgromadzenia Ogólnego posta
nowiono jednom yśln ie powołać do życia kom isję „dobrych 
usług“ , w  k tó re j skład weszłł przedstawiciele Egiptu, H o landii 
I  Peru. Sprawozdanie kom is ji „dobrych usług“  złożone na po
siedzeniu 29 ub. tu. stwierdza, że kom isja nie osiągnęła pozy
tyw nych  rezu lta tów ' oraz że Zgromadzenie Ogólne powinno 
kontynuować swe w y s iłk i w  celu rozw iązania sprawy przyjęcia 
nowych członków do ONZ.

Na tymże posiedzeniu delegat 
A u s tra lii Spender zgłosił wspól
ny p ro jekt rezo lucji Pakistanu. 
A u s tra lii i Syjam u, zalecający, 
by Rada Bezpieczeństwa rozpa
trzy ła  w  zasadzie ty lko  sprawę 
przyjęcia do ONZ Laosu i Kam 
bodży.

Dn ia 1 bm. w  toku dyskusji 
nad sprawą przyjęcia nowych 
członków do ONZ wygłosi) prze
m ów ienie delegat Polski dr 
Katz-Suchy. S lw ie rd z il on m. 
In.:

Początek obecnej dyskusji 
nad zagadnieniem członkostwa 
w ykazuje pewną szczególną ten
dencję. Dotychczasowi mówcy 
pom ija li zarówno sprawozdanie 
kom is ji „dobrych usług“  ja k  i 
całość prob lem atyk i czlonko ■ 
stwa, om awiając jedynie rezo
luc ję  austra lijską. Pominięcie 
jednak w sprawozdaniu i w dy 
skusji istoty problemu nie prze
słoni faktu, że mamy tu do czy
nien ia z dyskrym inacyjną po li
tyką stosowaną przez USA i 
n iektórych innych członków 
ONZ blokujących bez żadnego 
uzasadnienia dostęp do ONZ sze-

1 regowl państw, k tóre posiadają 
pełne prawo do członkostwa 
w ONZ. Dotyczy to A lban ii, 
M ongolii, Węgier, B u łga rii i Ru
m unii.

Ten n ienorm alny stan rzeczy, 
u trzym yw any w brew  przepisom 
K arty , w brew  w szelkim  zasa
dom zdrowego rozsądku po li
tycznego, zwęża zasięg działania 
ONZ, zmniejsza je j prestiż i au
toryte t m iędzynarodowy.

Delegat polski wskazuje, że 
jednoczesne przyjęcie do ONZ 
wszystkich 14 państw ubiegają
cych się o przyjęcie zapewni 
miejsce w ONZ tym  państwom, 
które już obecnie czynią zadość 
w ym op im  K a rty  i położy kres 
dyskrym inacy jne j polityce oraz 
stanowić będzie praw dziw ą rea
lizację zasady un iwersalizm u 
ONZ. P o lityka  dyskrym inac ji 
wobec niektórych państw, upra
wiana ze względu na ich ustrój 
społeczny 1. po lityczny podważa 
zasadę un iwersalizm u ONZ.

Dr Suchy podkreśla następnie, 
że pierwszoplanową jest sprawa 
przyjęcia pięciu państw: Wioch. 
Węgier, B u łga rii, R um unii i F in-

R. NEHHii: Narady nie chcą wajn\!
Przed konferencją krajów  azjatyckich  

u; sprawie złagodzenia napięcia  
m iędzy narodowego

M O SKW A. Na łamach dzienn ika  „P ra w d a " ukazał się w y 
w iad z panią Uam eshwarl Nehru, k tó ra  przewodniczy po
wstałem u niedawno w  Ind iach kom ite tow i organizacyjnem u 
kon ferencji k ra jó w  azja tyckich w  spraw ie złagodzenia napię
cia międzynarodowego.

Decyzja zwołania kon ferencji
•— przypom niała pani Ramesh- 
w a ri Nehru — została powzię
ta podczas sztokholmskiego z ja 
zdu na rzecz odprężenia m ię
dzynarodowego na wniosek de
legatów reprezentujących różne 
k ra je  A z ji, w tym  Ind ie, Chiny.

Przeciw  
knowaniom

czengkaiszekawcńw
P E K IN . Jak donosi korespon

dent agencji Nowych Chin, lo t
n ic tw o  ch ińsk ie j a rm ii ludowo- 
wyzwoleńczej 1 listopada s iln ie 
zbom bardowało wyspy Górny 
Daczen i Dolny Daczen, okupo
wane przez czangkaiszekowców. 
Zniszczono w iele ob iektów  w o j
skow ych. Na jednym  z okrętów  
ćzangkaiszekowskich w ybuch ł 
pożar. W szystkie samoloty po 
pom yślnym  wykonaniu zadania i zagłady

' ZSRR, Japonię, Koreańską Re
pub likę  Ludowo - D em okra ty
czną, W ietnam ską Republikę 
Demokratyczną, Pakistan, L iban, 
Laos, Kambodżę. Na zebraniu 
tych delegacji uchwalono jedno
m yśln ie specjalną rezolucję o 
zwołan iu kon ferencji. B iorąc 
pod uwagę ogólne życzenie de
legatów A z ji, proponuje się zwo
łać konferencję do In d ii.

K onfe renc ja  — s tw ie rd z iła  da
le j pan i Uam eshwarl N ehru  — 
przyczyn i sle do zbliżen ia I wza
jemnego zrozum ien ia  m iędzy na
rodam i A z ji oraz do Ich w spól
nej a k c ji w  walce przeciw ko 
groźbie w o jn y . N arody az ja tyck ie  
nie chcą w o jny . P ragniem y w y 
tw orzyć atm osferę p o ko ju  1 po
przeć ideę rozw iązyw an ia  zagad
nień spornych w drodze rokow ań. 
W ojna pow inna być zakazana. 
Konferencja  ma om ówić takie  

zagadnienia polityczne, ja k  ko
lon ia lizm  i obcą ingerencję w 
sprawy wewnętrzne k ra jó w  a- 
z ja tyck ich , sprawę przywrócenia 
C h ińskie j Republice Ludow ej 
należnego je j m iejsca w  ONZ, 
sprawę zakazu broni masowej 

1 ko n tro li nad prze-

1 land ll. Ich szczególna pozycja 
w yn ika  zarówno z faktu , że od
pow iadają one wymogom K a r
ty, ja k  1 ze specyficznych -u- 
prawnień, m ających swe źródło 
w innych układach m iędzynaro
dowych. N iektóre państwa chęt
nie zgodziłyby się na przyjęcie 
dwóch z wym ienionych państw, 
a m ianow icie F in lan d ii i W ioch. 
Jasne jest, że stanowisko to  nie 
w yn ika  z założenia, jakoby F in 
landia czy W iochy bardziej m i
łow ały  pokój niż Węgry, Rum u
nia i B u łgaria  lub m ia ły  większe 
k w a lifika c je  w  zakresie podej
m owania i w ype łn ian ia  obo
w iązków  wytyczonych w  K a r
cie.

Jasne jest, że opozycja wobec 
przyjęcia Węgier, R um un ii i 
B u łga rii w yn ika  z fak tu , że ma
ją one odm ienny ustró j państwo
w y niż większość państw ONZ.

D r Suchy ocenia jąc ka n dyda 
tu r y  14 państw , k tó re  m og łyby  
być p rzy ję te  do ONZ. zw raca u- 
wagę, te  w a lka  o dopuszczenie 
ich do ONZ sta je się rów nocze
śnie w a lką  o sp ra w ie d liw ą  re p re 
zentac ję  E uropy w  O rgan izac ji 
N arodów  Zjednoczonych.

Delegacja polska — stw ierdzi! 
w zakończeniu przem ówienia dr 
Katz-Suchy — będzie aktyw n ie  
uczestniczyła we wszystkich 
pracach zm ierzających do spra
w iedliw ego 1 jak  najrychlejszego 
uregulowania sprawy przyjęcia 
nowych członków do ONZ.

Walka przeciw remiliiaryzacji 
lo najważniejsze zadanie 

młodzieży niemieckiej
Rozmowa z przedstawicielami młodzieży niemieckie]

Poniżej zamieszczamy rozmowę przedstaw icie la naszej re
dakc ji z przedstaw icie lam i m łodzieży n iem ieckie j — M. 
S treublem  1 O. Schoenlgiem, k tó rzy  przebyw ali ostatn io w 
Polsce z okazji Tygodnia Postępowej K u ltu ry  N iem ieckie j.

—  Z jakim i wrażeniami opuszczacie nasz kraj?
•— Podczas pobytu w Stalinogrodzie rozmawialiśmy * 

górnikami i hutnikami. Jeden z robotników huty „Kościusz
ko“  powiedział nam: „M y musimy dopomóc Warn w wal
ce o zjednoczenie Niemiec, gdyż jest to również nasza 
sprawa. Wiemy przecież, że od jedności Niemiec zależy 
utrwalenie pokoju w całej Europie“ . Te słowa prostego ro
botnika dużo nam powiedziały — zobaczyliśmy, że w pol
skich masach pracujących mamy prawdziwych przyjaciół.

W naszej Republice wiele słyszeliśmy o Polsce Ludowej. 
To jednak, cośmy zobaczyli własnymi oczami, daleko prze
ścignęło nasze oczpkiwania.

—  Co młodzież niemiecka uważa obecnie za swoje głów
ne zadanie?

— Najważniejszym zadaniem FD.J jest dziś kierowanie
walką młodzieży niemieckiej przeciwko iremilitaryzacji Nie
miec zachodnich. W tym c^lu musimy wzmacniać Niemiecką 
Republikę Demokratyczną wysiłkiem gorących serc i krzep
kich dłoń i, aby pokazać catej młodzieży niemieckiej jak żyć 
należy. Pracą naszą damy przykład, który promieniować 
będzD na caie Niemcy.

—  Co chcielibyście na pożegnanie przekazać młodzieży
polskiej?

— Jesteśmy bardzo szczęśliwi z powodu serdecznej przy
jaźni, jaką darzy nas młodzież polska. Przyjaźń ta dodaje 
nam — niemieclcm chłopcom i dziewczętom — sit w walce 
przeciwko faszyzmowi i wojnie.

Do zobaczenia w przyszłym roku, na Festiwalu Młodzieży 
w Warszawie!

Rozmowę przeprowadził M. B.

wołki chłopów włoskich

I
Na zdjęciu:

J
% wm

napis na murze głosi: K t o  wydziera ziemię złodziejom, nie jest złodziejem".
Foto CAF

Detagacja Coventry 
w Stalingradzie

M O SKW A. W Stalingradzie 
baw i od k ilk u  dn i delegacja Ra
dy M ie jsk ie j angielskiego miasta 
Coventry, k tóra przybyła, aby 
wspóln ie ze stalingradzką Radą 
M ie jską opracować apel do Ko
m is ji Rozbrojeniowej ONZ o za
kaz bomby wodorowej.

W dn iu  1 bm. odbyło się p ier
wsze wspólne posiedzenie, które 
m inęło w  przyjaznej atmosferze. 
Osiągnięto jednomyślność w 
spraw ie apelu obu m iast do Ko
m is ji Rozbrojeniowej ONZ.

Dzień 2 bm. delegacja Coven
try  poświęciła na zwiedzanie ka
na łu żeglownego W ołga-Don 
im. W. Lenina.

K r o i ć  d o  n u w e g ®  

Anschluss!!
W IED EŃ. Federalny trybun a ł 

adm in is tracy jny w  Niemczech 
zachodnich orzekł, że „A u s tr ia 
cy, którzy zam ieszkują od 1945 
roku na te ry to riu m  Republik i 
Federalnej i k tó rzy  nie złożyli 
specjalnego podania o przyzna
nie im  obywate lstwa austriac
kiego, uważani są za obyw ate li 
n iem ieckich“ .

K om entu jąc  t.ę w iadomość dz ien
n ik  „O esterre lchlsche V o lksstim m e“  
pisze, że — ja k  z tego w y n ik a  — 
w ładze bońsfcie fa k ty c z ijle  n ie  u - 
znają niezawisłości A u s tr ii.  Orze
czenie zachodnlo-n iem leckiego t r y 
bunału  adm in is tracy jnego św iadczy 
o bezpośredniej groźbie nowego 
Anschlüsse (przyłączenia A u s tr i i do 
N iem iec).

Orzeczenie to  »potkało ale rów - 
nle-t z k ry ty k ą  w  prasie burżua- 
zy jn e j. Z b liżo ny  do kanclerza au
s triack iego Raaba dz ienn ik  „N eue 
W iener Tageszeitung“  nazywa je  
„k ie p s k im  dowcipem  h is to rycz
n ym “ . P rzypom ina on, że już  w  
p ro k la m a c ji tymczasowego rządu 
austriack iego z 27 kw ie tn ia  1945 
roku  podkreślono, iż nadania A u 
s tria kom  obyw ate ls tw a Trzecie j 
Rzeszy jes t nieważne i  że p rzys łu 
gu je  im, nadal, bez względu na 
m iejsce zam ieszkania, obyw atelstw o 
austriack ie .

S z t a n d a r
MtODYCH

Drugie zwycięstwo p ęściarzyCRZZ w Szwecji
W  drug im  spotkan iu  na te re n ie . Stoczono 5 w a lk , k tó ra  zakoA- 

Szwecji bokserzy C entra lne j Ra- czy ły  się zwycięstwem  Polaków, 
d y  Zw iązków  Zawodowych w a l- W alczy li: A n le lak , Boczarski, Bo
czy li w  HaLmstad. I czew inski, Sadowski l  P ińsk i,

Hokeiści szwedzcy przyjeżdżają do Polski
46 bm. p rzyjedzie  do Warszawy 

ezwedzka drużyna hokeja na lo
dzie Sonderte lje  S portk lub , k tó 
ra w  sezonie 1953/54 zdobyła I I  

m ie jsce w I lidze szwedzkiej.
Goście rozegra ją 3 spotkania w

W arszawie 1 S ta llnogrodzi«, W 
dniach 17, 19 i  21 bm.

P rzeciw nikam i d rużyny szwedz
k ie j będą: młodzieżowa reprezen
tacja PoLski i  ewent. d rużyny  k lu 
bowe.

Lekkoatletyczna „Sztafeta Pokoju"
W Zakopanem rozegrana została 

lekkoatle tyczna „S ztafeta Poko
ju “  na trasie Zakopane — M o r
sk ie  Oko — Zakopane, długości 
50 km  i o różn icy wzniesień 500 
m.

Zaw ody o d by ły  się w  kon ku re n 
c j i  ogólnej i  w  k o n ku re n c ji nar-

c iarzy z udziałem czołowych lek 
koatle tów  i narc iarzy.

W ko n ku re n c ji ogólnej zw ycię
żyła sztafeta CWKS w  czasi» 
2.54,24 a w k o n ku re n c ji na rc ia r
sk ie j AZS 1 — 3 00,11 przed G w ar. 
dią — 3.06,22, S tartem  — 3.07,38, 
AZS-em I I  i  Ko le jarzem .

Wysokie zwycięstwo hokeistów radzieckich w Berlinie
Hokeiści moskiewskiego D yna

m o w d rug im  spotkan iu  w B e rli
n ie pokonali ogóinoniem lecką re 
prezentację 9:1 (2:0, 4:0, 3:1). Ze

spół n iem ieck i składa ł się z za

w odn ików  czołowych drużyn  NRD 
oraz N iem iec zachodnich. Mecz W 
be rlińsk ie j Seelenbinder H alle o- 
glądało ponad 8 tya. w idzów .

Szachista radziecki Bronsztein prowadzi 
w Belgradzie

BELGRAD. W X ru ndz ie  m ię
dzynarodow ego tu rn ie ju  szacho
wego w B e lgradzie  uzyskano na
stępujące w yn ik i: P iln ik  (A rgen 
tyna ) pokona ł C zern iaka (Izrael). 
B ronszte in  (ZSRR) w yg ra ł z Por- 
reca (W łochy), Nedelkow icz (Ju
gosław ia) zw yc ięży ł Barczę (Wę
g ry ), G lig o ricz  (Jugosław ia) w y 
g ra ł z Janoszewiczem (Jugosła
w ia), a T rU ifunow lcz  (Jugosław ia) 
pokona ł swego rodaka P irca. Re
m isam i zakończyły  się pa rtie : 
R abar (Jugosław ia) — Ioppen

(N iem cy zach.), Wadę (Ang lia ) —' 
M ilicz  (Jugosław ia), N iew erge lt 
(Szw ajcaria) — D żuraszew icz (Ju
gosław ia). K a ra k la icz  (Jugosławia) 
— Iw kow  (Jugosław ia) o raz  P etro 
sjan (ZSRR) — M atanowtcz (Ju
gosławia).

Po X rundach w turn ieju  pro
wadzi szachista radziecki Bron
sztein — 8 pkt., przed Petrosja- 
nem (ZSRR) I Matanowiczem (Ju
gosławia) -  po 7 pkt. oraz Gli» 
gonczem I Triufunowiczem  (obaj 
Jugosławia) — po 6,5 pkt.

Szlakiem „dzikich narciarzy"
(Korespondencja w łasna *  Zakopanego)

Proces szpiegów 
Gehlena w NRD
B E R L IN . W poniedziałek

bm. przed Sądem Najwyższym  
NRD rozpoczął się proces grupy 
agentów szpiegowskiej i dy
w ersy jne j organizacji Gehlena 
którzy dz ia ła li na obszarze NRD.

Układy paryskie -  porozumieniem
handlarzy broni

w ró c iły  do swej bazy. I strzeganiem tego zakazu ltd .

Wybory w USA
NO W Y JORK. — W dniu 2 l i 

stopada odbyły się w- Stanach 
Zjednoczonych w ybory do Izby 
Reprezentantów, w ybory 37 se
natorów  ‘ (na ogólną liczbę 96) 
oraz gubernatorów w  33 stanach

i 35 wyższych urzędn ików  pań
stwowych.

Glosowanie rozpoczęło się o 
godz. 7 rano ł trw a ło  do godz. 19. 
W yn ik i w yborów  będą znane 
3 listopada w  godzinach w ie 
czornych.

Pogrzeb A. N, Kuźm ina
M O SKW A. — Dnia 31 paź

dziern ika odbył się w  Moskwie 
pogrzeb jednego z w yb itnych  o r
ganizatorów radzieckiego prze
m ysłu metalurgicznego, m in is tra

hu tn ic tw a  żelaza A. N. K uź
mina.

Urna z procham i A. N. K uź
m ina umieszczona została u stóp 
K rem la  w  niszy, k tó rą  zam k
nięto m arm urow ą płytą.

PARYŻ. — Dziennik „H u m a n lte " opub likow a ł a rty k u ł człon
ka B iu ra  Politycznego F rancusk ie j P a rtii Kom unistycznej 
Franeołs B illo u *  pt. „U k ła d y  londyńskie  I paryskie są porozu
m ieniem handlarzy bronią“ .

— N ie w o lno zapominać —
pisze m. in. B illou g  — że po 
pierwszej w o jn ie  św iatowej ka
p ita liśc i am erykańscy finanso
w a li odbudowę i rozbudowę 
przemysłu niemieckiego, a prze
de wszystk im  niem ieckiego 
przemysłu zbrojeniowego. Po
p ie ra li on i H itle ra  tak, ja k  po
p iera ją dziś Adenauera. Pamię
tam y wszyscy ja k ie  pociągnęło 
to za sobą sku tk i d la  F ranc ji i 
dla pokoju.

★
B E R LIN . — W  środę 8 bm.

Adenauer powraca z USA do 
Bonn. Jak podawała prasa, jed
ną z przyczyn skrócenia poby
tu Adenauera w  USA by ły  coraz 
w yraźn ie j zarysowujące się 
sprzeczności w  k o a lic ji rządu 
bońskiego.

Agencja U n ited Press s tw ie r
dza, że „w izy ta  Adenauera w 
USA została przyćm iona k łó tn ią  
w  obozie rządow ym “ . Agencja 
wskazuje, że „na jw iększą kością 
niezgody w  k o a lic ji bońskiej 
jest sprawa Saary",

SPD odrzuca 
układy paryskie

B E R LIN . Agencja ADN do - 
nosi, że 1 listopada na wspól
nym  nadzwyczajnym  posie - 
dzeniu k ie row n ic tw a i f r a k 
c ji parlam entarnej zachodnio - 
n iem ieckie j p a rtii socjal-demo^ 
kratycznej (SPD) przem awiał 
przewodniczący te j p a rtii Erich 
O llenhauer, k tó ry  w  im ien iu 
SPD odrzucił uchwały paryskie.

1 U chw ały te O llenhauer określi! 
ja ko  „sprzeczne z p o lityką  zjed
noczenia Niem iec".

Plany rozszerzenia 
Wehrmachtu

BERLIN . Agencja A D N  dono
si, iż podano do wiadomości, 
że obok nowego W ehrm achtu 
w  sile 500 tysięcy żołnierzy m a
ją  być utworzone w  Niemczech 
zachodnich po ra ty f ik a c ji uk ła 
dów paryskich specjalne oddzia
ły  w artow nicze podporządko
wane bezpośrednio wojskom  o- 
kupacyjnym  m ocarstw  zachod
nich, które m ają liczyć około 
60 tys. ludzi,

ółr
W  dniu 1 listopada w  A m ster

damie odbyta się w ie lka  m an i
festacja, podczas k tó re j zbiera
no podpisy pod petycją protestu
jącą przeciwko wskrzeszaniu 
m ilita ryzm u  niemieckiego,

Francuskie posiadłości 
k o lo n ia ln e  

pow róc iły  do In d ii
D E L H I. W  dn iu  1 listopada.

zgodnie z porozum ieniem  podpi
sanym ostatn io przez rząd fra n 
cuski i rząd In d ii,  francuskie  
posiadłości ko lon ia lne — Pondi
chéry, K a rika ł, M ałie i Yanaon 
—  zostały o fic ja ln ie  wiączone do 
U n ii H indusk ie j. Na gmachach 
publicznych wywieszone zostały 
flag i U n ii H indusk ie j.

Żołn ierz USA 
— mordercą 

12-letniego chłopca
B E R LIN . W ubiegłą sobotę 

przed bram ą koszar am erykań
skich w  K arls ruhe  żołnierz a- 
m erykański zastrze lił 12-letnie
go chłopca. Bliższe szczegóły te
go m orderstwa nie są znane.

C ielęta —  czworaczki
BUDAPESZT. - W państwo

w ym  gospodarstwie ro lnym  Bor- 
sos na Węgrzech 5-!etn ia k ro 
wa „B ayadar“ , nakrapiana, u- 
rodziła czworaczki. Jest to n ie
znany dotąd w  hodow li w ypa
dek. W szystkie cielęta są zdro
we. K row a ta była dobrze od
żyw iana i starannie pielęgnowa
na przez oborowego Im re  Ke- 
nyeres,

W A V A V V / A S ' . ' i V .  , W A W / M W . V M V i V V W A

Z życia węgierskich pionierów

W  BUDAPESZTEŃSKIEJ STACJI TECHNICZNEJ
; e i , I FKażdego popołudnia u lica 

V a lí w X I obwodzie Budape
sztu ożyw ia się i w ypełn ia 
gwarem młodzieży. Przycho
dzą tu dziewczęta i  chłopcy 
we dwójkę. Gadają wszy
scy jeden przez drugiego. Każ
dy z nich ma coś ważnego do 
powiedzenia... „Zm nie jszym y 
dyszę w  karburatorze, dzięki 
czemu s iln ik  zużyje m nie j 
benzyny“  — m ów i blondyn 
la t oko ło 11. Czarnowłosa 
dziewczyna tłum aczy, że n ie
w łaściw e zestawienie konden
satora powoduje z ły  odbiór 
radia.

Jedni po drug ich wchodzą 
do bram y budynku pod nume
rem  6-tym.

W budynku tym  mieści się 
„P ion ie rska Stacja Technicz
na“  — kró lestw o techn ik i. W 
każdym pokoju pracuje jedno 
ko io  fachowe, ja k  np. techni
k i drzewnej, m etalowej, pa - 
p ie row ej, maszynoznawstwa, 
kó łko  tkackie  i  przędzalnicze, 
radiowe, elektrotechniczne, 
m odeli szybowcowych, foto - 
graficzne. W szystkie wyposa
żone są w  prawdziwe warszta
ty  i nowoczesne maszyny.

Stacja Techniczna pociąga 
w- rzecz jasna — młodych. 
Ledw ie  m iną! ro k  od 
c h w ili je j otwarcia , a na j
w iększym  pragnieniem  ucz
n iów  v —V I I I  klasy szkól pod
stawowych w ' X I. obwodzie

Budapesztu jest dostać się do 
„P io n ie rsk ie j S tac ji“ . W kó ł
kach zainteresowań opie - 
ku ją  się uczniam i profesoro
w ie  i inżyn ierow ie. K ie ro w n i
kiem  kó łka  techn ik i m etalu 
jest inżyn ie r Hugo Prusztek, 
którego metoda p rodukc ji d ru 
tu  em aliowego znana jes t w 
caiym  kra ju . Tkania i przędze
nia  uczy p ion ierów  Gyózo 
Varga, inżyn ie r W łókiennicze
go Ins ty tu tu  Badawczego. Na
uczycielem w  kó łku techn ik i 
drzewa jest dyrek to r „P io n ie r
sk ie j S tac ji Techn icznej" — 
Pal Sziics, k tó ry  n im  został 
wychowawcą, by ł d rzew oryt
n ik iem . Zajęcia każdego k o ł
ka trw a ją  2—4 godzin tygo 
dniowo. Tem atyka „P io n ie r
sk ie j S tacji Technicznej“  po
zostaje w  ścisłym  zw iązku z 
m ateria łem  w ykładow ym
szkoły podstawowej. Np. dz;e- 
c i w  w ieku 10— 11 lat, uczęsz
czające do V klasy, uczą się 
w  kółkach techn ik i tkan ia  1 
przędzenia, papierop lastyki o- 
raz modelarstwa szybowcowe
go. Ośmioklasiści zdobywają 
wiedzę techniczną w  zakresie 
maszynoznawstwa, rad io fo n ii 
i  techn ik i metalu.

K ó łko  maszynoznawstwa o- 
trzym ato niedawno jako po
darunek używ any sześciooso
bowy samochód. Pod k ie run
k iem  swego ins truk to ra  p io
n ie rzy  w yrem ontow ali samo
chód. K ó iko  fotograficzne

Uczniowie Metalurgicznego Technikum w  
technologię odlewów.

Diosgyor studiu ją

przygotow uje na zakończenie 
roku szkolnego wystawę foto
g ra fik i. K ó łko  technik i drze
wa o fia row ało  na Nowy Rok 
nowe krzesła i s to lik i jedne
mu z przedszkoli. K ilk a  do
m ów dziecięcych w  X I obwo
dzie Budapesztu otrzym ało ra

dia  skonstruowane w kółku
radiotechnicznym .

25 Domów Pioniera
Organizacja pionierska w  

W ęgierskie j Republice Ludo
w e j ma do sw oje j dyspozycji

25 Domów P ioniera (w  tym  
11 w  Budapeszcie). W pracach 
każdego z nich bierze udzia ł 
oko ło  8.000 pion ierów, gtówme 
z czterech ostatnich klas szko
ły  podstawowej. Każdy Dom 
P ioniera posiada b ib lio tekę l i 
czącą okoio 2500 książek. Za
jęcia prowadzi się w  kófkach 
zainteresowań.

P ionierzy posiadają też w ła 
sny teatr. Węgierscy pisarze 
piszą dla dzieci coraz to  no
w e sztuki.

U lub ionym  pismem pionie
rów  węgierskich jest tygodn ik  
„P a jta s“  (Kolega), osiągający 
jednorazowy nakład 200 000 
egz. Bardzo chętnie przez m ło 
dzież szkolną czytane są rów 
nież — kolorow y „K lsdobos" 
(M ały Trębacz) 1 czasopismo 
„U tto ro “  (Pionier),

Zasadzili 2,254.900 
drzew

Pionierzy b iorą żywy udzia ł 
w  zbieraniu złomu, kłosów na 
polach i zalesianiu terenów, 
W roku  szkolnym  1952^53 pio
n ie rzy  zebrali np. 4.431.100 kg 
złom u ł 820.800 kg, zboża, a 
poza tym  zasadzili t  254,900 
drzew.

Własna kolej
Dumą węgierskich dzieci 

jest ich w łasna kolej. Obsłu

gu je Ją załoga, składająca się
z 750 pion ierów , przeszkała- 
nych w  szkołach m in is terstw a 
kom unikac ji. O trzym u ją  oni 
m. in. — ja k  p raw dz iw i kole
ja rze  —  m undu ry  le tn ie  1 z i
mowe.

Miasteczko dziecięce
Csiliebero jest m iastem  pio

nierów . Od 1948 roku spoty
ka ją  się tu ta j rokrocznie na j
lepsi p ion ierzy z caiego k ra 
ju  i tu ta j zapraszają kolegów 
z zagranicy.

Latem  3.200 dzieci spędza 
w akacje w  specjalnych do 
mach wypoczynkowych, a 
40.000 dzieci na koloniach le t
n ich nad jeziorem  balatoń- 
sk im  1 w górach. Poszczegól
ne d rużyny p ion ierskie  urzą
dzają obozy wędrowne i  w y 
cieczki krajoznawcze.

O koło 200 p ion ierów  wyjeż
dża rocznie — w  nagrodę za 
przodow nictw o w  nauce i pra
cy społecznej — zagranicę,

• ł r
Organizacja pionierska jest 

w  W ęgierskie j Republice L u 
dowej masową organizacją 
dziecięcą, zrzeszającą ponad 
900 000 dziewcząt i  chłopców. 
K ie ru je  n ią  Związek P racu ją
cej M iodzieży W ęgierskiej. 
Członkow ie Zw iązku pomagają 
w  w ychow aniu dzieci na dziel
nych 1 m ądrych obywate li.

K to  In te resu je  się spo rtem  n a r
c ia rs k im  ten n ie w ą tp liw ie  zna 
po pu la rneg o  sp ike ra , ong iś św let 
nego b iegacza — Zdzisław a Mo
ty k ę  M otyka s łyn ie  z donośnego 
c iosu i dobrego hum oru , W Za 
kopanem  k rą ży  o nlrn anegdota 
że zapytany jak ie g o  żyw io łu  n a j
b a rd z ie j się obaw ia — pow iedz ia ł 
bez zastanow ien ia  —- „d z ik ic h  
n a rc ia rz y ” . T rudn o  n ie p rzyznać 
m u ra c ji. D zicy n a rc ia rze , to ro 
dza j ludz i, k tó rz y  n ie m ając 
po jęc ia  o Jeżdzie na na rtach , nie 
posiadając z re g u ty  żadnej kon 
d y c ji. pcha ją  się na n a jt ru d n ie j 
sze tra sy  łam iąc ręce I nogi. Dla 
ścis łości m ożem y podać, że w 
osta tn im  sezonie n a rc ia rs k im  za
notow ano w Zakopanem 1050 wy 
pa.dków, k tó re  w lw ie j części 
b y ły  „z a s łu g ą " „d z ik ic h  n a rc ia 
rz y ”  i spow odow ały konieczność 
dłuższego szp ita lnego leczenia.

M ając to  w łaśn ie  na w zględzie 
zako p iańsk i oddz ia ł PTTK, p rz y 
go tow u jąc się do nadchodzącego 
sezonu zim owego, postaw ił sobie 
za zadanie w a lkę  z w ypadkam i 
w  Ta trach . Jak w iadom o, d o tych 
czasowe p ró b y  og ran icza n ia  ru  
chu tu rys tyczneg o  na K asprow y 
W ie rch  i G ubałów kę przez zakaz 
jazdy  d la  nie posiada jących  od 

.znaki n a rc ia rs k ie j, nie zda ły  egza- 
in in u . Postanow iono w ięc, rozw i 
nąć ożyw ioną a kc ję  p ro fila k ty c z  
ną przez w prow adzan ie  w domach 
w czasow ych spec ja lnych  pogada 
nek, u rządzan ie  ku rsó w  n a rc ia r 
sk icb  pod k ie ru n k ie m  fachow ych 
In s tru k to ró w  ora? w a lkę  z „d z i
k im i n a rc ia rz a m i"  p rz y  pom ocy 
m egafonów  um ieszczonych na 
K asprow ym  1 Gubałówce.

W ro ku  p rzysz łym  zostaną u 
nas po ra z  p ie rw szy  zorgan lzo  
wane wczasy n a rc ia rsk ie . O rgaul 
żu je  Je PTTK i FWP w sch ro n is 
kach gó rsk ich  w D o lin ie  Chocho 
tow skie j, na K ala tów kach o raz Ha
l i  O rnak. W D o lin ie  Chochołow 
sk le j na Jednym tu rn u s ie  dw u ty  
godn iow ym  zna jdz ie  pomieszczę 
nie 40 wczasow iczów, w dw u po 
zosta łych po 35 wczasow iczów 
P ie rw szy tu rn u s  rozpocznie  się 4 
s tyczn ia  1955 r.. os ta tn i zaś za 
kończy się 2 kw ie tn ia  1955 r. Ha 
ze ni p rze w id u je  się u rządzen ie  16 
tu rn u só w  S kierow ań na wczasy 
n a rc ia rs k ie  udzie lać będą zw iązk i 
zawodowe. P rzyd z ia ł m le|sc w 
poszczególnych sch ron iskach  od 
byw ać się będzie w m ie jscow ych 
oddzia łach PTTK. P rzy  k a ż d y m . 
tu rn u s ie  będzie czynna w ypoży 
czalnta bu tów  I n a rt. Szkolenie 
n a rc ia rs k ie  odbyw ać się będzie

pod ok iem  fachow ych Instruktor
rów .

A by zapobiec w ypadkom  Od- 
dz ia t PTTK w Zakopanem o rg a n i
zu je  s ta ły  Ośrpdel< Szkolenia N ar
c ia rsk iego . k tó ry  będzie czynny 
bez p rz e rw y  ca łą  zimę. In d y w i
du a ln i tu ry ś c i o raz  zorganizow ane 
g ru p y  będą m og ły  uczyć się Jaz
dy na na rtach  za m in im a ln ą  o- 
piątą. W szyscy ku rsa n c i będą 
m ie li m ożność w ypożyczen ia  w 
PTTK bu tów , n a rt < ska fandrów . 
P rzy  op ła tach za ku rs  I w ypo
życzen iu  sp rzę tu  cz łonkow ie  
PTTK korzys tać  będą ze specja l
nych zniżek.

W nadchodzącym  sezonie zosta
nie oddany do u ży tku  nowy sz lak
tu rys tyczn y , k tó ry  p row adz ić  bę
dzie z D o liny K ośc ie lisk ie j do Do
lin y  C hochołow skie j p rzez Halę 
Jaw orzyńską, K om iny Tyłkow e 1 
P rzełęcz Kuca. Jest to  p rzed łuże
nie d ro g i nad reg lam i. PTTK 
p rze p ro w a d z iło  ró w n ież  re m on ty  
s ta rych  n a rto s tra d  z Hali Gąsie
n icow e j p rzez Halę Koplen ice do 
Jaszczurów ki o raz  p rzez Przełęcz 
Obłaz do Kuźnic. Jeśli m owa o 
zakop iańsk ich  p rzygo tow an iach  
trzeba s tw ie rd z ić , że In d yw id u a ln i 
tu ryśc i jeszcze w nadchodzącym  
sezonie będą rn le ll poważne tru d 
ności z zakw aterow an iem  się. Po
zosta je to w śc is łym  zw iązku  z 
dużym  zapotrzebow an iem  m lejso 
w sch ron iskach  przez n a jro zm a it
sze ku rsy . W przysz łośc i sy tuac ja  
pod tym  względem  u le g n le p o p ra - 
wle, gdyż zostanie oddany do u- 
ży tku  Dom T u rys ty .

Również spraw a kupna sprzę tu  
tu rys tyczneg o  nie będzie p rzed
staw ia ła  się różow o sko ro  do
tychczas m agazyny sklepów  spo r
tow ych św iecą pustkam i W szyst
k ie w yp o życza ln e  p rz y g o to 
w a ły do sezonu 2500 szt. na rt. 
Ale co to  w szystko  znaczy. Jeśli 
ob liczono, że w sezonie jeździ tu 
na na rtach  dz ienn ie  oko io  6.000 
osób.

MARIAN MATZENAUER

Mecz Dynamo (Kijów) 
—  Włókniarz (Łódź) 

na antenie...
W Anin 4 listopada o godz. 

17.00 w program ie I  Polskie Ra
dło od tw orzy z taśm y m agneto
fonow ej przebieg meczu p i ł
karskiego m iędzy drużynam i 
„D yna m o4* (K ijó w ) — „W łó k 
n ia rz “  (Łódź).

!  z  D O L A R O W E J

Małżeństwo I moralność
D lrk Bothmn, właściciel nie

w ielkiej ferm y w prowincji 
Cap (Unia Połudnlowo-afry- 
kańska) skazany został na pięć 
miesięcy więzienia, a )ego żo
na, Marla, na cztery miesią
ce. Oboje zostali oskarżeni o 
zakłócenie moralności publicz
nej. Sąd zawiesił w yrok pod 
warunkiem , że w określonym  
term inie D lrk i M arla rozejdą 
alę.

O co właściwie chodzi? O 
rzecz najzwyklejszą w świecle. 
D irk ma białą skórę, Mana  
— czarną.

wydarzenia — ale z całą pew
nością symboliczna. Za ame
rykańskie apetyty wojenna 
płacić będą Francuzi I Niem
cy“.

Kto płaci?
W am erykańskiej bazie lot

niczej w Bitcburg (Niemcy za
chodniej wybuchł olbrzym i re
zerw uar z benzyną. W w yni
ku katastrofy zginęło 30 osób 
a 15 zostało ciężko rannych. 
Ofiarami są Francuzi i Niem
cy, przeważnie inżynierowie I 
żołnierze zatrudnieni przy  
konserwacji rurociągu zbudo
wanego w ramach inwestycji 
wojskowych paktu atlantyc
kiego.

Oficer am erykański, do któ
rego zgłoszono się po w yja
śnienia, oświadczył Jedynie, że 
„sprawa Jest bardzo skompli
kowana“ .

„Skomplikowana, Jak skom
plikowana — pisze Jeden z 
paryskich komentatorów tego

Tak długo straszyli...
Podróżni przybywający o- 

statnio do Stanów Zjednoczo
nych spostrzegli ze zdumie
niem, że celnicy amerykańscy 
posługują się przy oględzi
nach bagażu i rew izji osobis
tej Jakimś bardzo dziwnym  
przyrządem . Jak się okazuje, 
osobliwa ta machina służyć 
ma do wykryw ania... bomby 
atomowej. * A nuż, prawda, 
ktoś w kieszonce przemyca 
bombkę, żeby Ją potem nie
postrzeżenie rzucić na Nowy 
Jork...

Doprawdy, tak długo stra
szyli, aż się sami zlękli.
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